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Kraków 15 kwietnia.
D w a razy  do roku  m ilkną spraw y ludz 

k ie w obec głosu K ościo ła  obchodzącego 
pam iątkę spraw y Bożej, dzieła  odkupienia.

M ilkną spraw y ludzkie przed ogromem 
pam iątki. D zieło B oże, cudow ny jego po­
czątek i cudow ny koniec. Spełniają się pro­
roctw a , rodzi się oczekiw any Zbawiciel 
z M aryi Dziewicy w stajence betleem skie j, 
a  Kościół w raz z A niołam i śpiew a hym n: 
„C hw ała na  wysokości Bogu, a  na  ziemi 
pokój ludziom dobrej w oli.“ D okonyw a 
dzieła  m iłości, um iera  za ludzkość na k rzy­
żu, w  dow ód swego bóstw a na trzeci dzień 
zm artw ychstaje , a  K ościół g łosi tryum f r a ­
dosnym  okrzykiem : „ Zm artw ychpow stał
jak  pow iedział, A lle lu ja !* Między tym hy­
m nem chw ały  i hym nem  tryum fu mieści się 
ca łe  dzieło odkupienia, ca łe  życie Boga 
C złow ieka, posłuszeństw o i p rz y k ła d , nau 
k a  i p ra c a , śm ierć i zwycięstwo ducha nad 
c ia łe m !

M ilkną spraw y ludzkie w rozpam iętyw a­
niu rzeczyw istości, ja k ą  w ypadki te na 
św iat sprow adziły . Bo dzieło  Boże cudo­
w ne m usiało  m ieć następstw a. Rozchodzą 
się po św iecie uczniowie C hrystusa , jako
im r z e k ł : „Idźcie  i nauczajcie narody." U 
bodzy rybacy  g łosząc p r a w d ę  w  imię .leg.;,
zm ieniają postać św iata. P a d a ją  fałszywo 
bożki na w idok Ew anielii, k rzew i się w ia­
ra  na  ziemi k rw ią  m ęczenników zroszonój, 
i w końcu pomimo okrucieństw , prześlado­
w ań  i rozpaczliw ej obrony, na  ru inach  po­
gaństw a kw itnie n au k a  C hrystu sa , a  odku­
piona ludzkość wznosi hym n w iary , nadziei, 
m iło śc i!

M ilkną spraw y ludzkie przed rocznicą tę  
spraw y B oże j, do której nie ci lub tam ci, 
a le  w szyscy, a le  ród lu d zk i, a le  św iat ca 
ły  jest pow ołany . C a ła  ludzkość jest ucze 
stoikiem w tym  tryumfie Chrystyanizm u, któ­
ry K ościół dziś obchodzi śpiew ając Alleluja. 
D la tych, których K ościół do siebie przy­
g arn ą ł, jest w ia ra ; d la tych, co jeszcze p ra

wdy nie znają , jest nadz ie ja ; d la  wszy 
stkich m iłość. M ilkną w ięc spraw y ludzkie, 
jo czuje dobrze spółeczność chrześciańska, 
i:e wyższe ją  czeka przeznaczenie, aniżeli 
to ziem skie, do którego ow e spraw y nale 
zą. T o przeczucie daje jej w iara  w  spraw ie 
dliw ość i m iłosierdzie Boże, a  jest ona jej 
ostateczną podstaw ą. Ż adne niespraw iedli­
wości ani cierpienia nadziei tej wyrwać 
z jej ło n a  nie zdołają. To w łaśnie cudow nj 
skutek dzieła  odkupien ia , to mieści się w 
owem radośnie pow tarzanem  po wszystkich 
krańcach św iata : A lle lu ja !

W  uroczystości Zm artw ychw stania P a ń ­
skiego jest n iew ypow iedziana nadzieja, któ 
ra się w iąże do każdej radości, jak  i do 
rażdego cierpienia. Ale nadzieja potrzebu- 
e p o d p o ry ; znajduje ją  w w ierze , k tó rą  roz ­
grzewać potrzeba. Im głębsza w ia ra , tem 
silniejsza nadzieja. To też Chrystus zosta­
w ił K ościół n a  ziemi i w nim swego Zastę­
pcę, aby w zm acniał tę w iarę b łogosław iąc 
nadziei. M ilkną nakoniec spraw y ludzkie, aby 
w tem m ilczeniu donośniejszym  niejako  sta 
w ał się jeszcze głos tego Zastępcy, który 
z w ysokości W atykanu , w yciągnąw szy ra 
m iona ku  św ia tu , w imię Chrystusa udziel* 
w tym dniu błogosław ieństw o Urbi et Orbi!

dzie wolał doprowadzić rzecz do ostateczności, 
zanim ustąpi. Ale Da taki ostateczny krok prze­
ciw pruskićj anneksyjićj polityce w żadnym ra­
zie nie zdecyduje się tutejsza kancelarya spraw 
zagranicznych; dla tego tak jak  dawnićj szukać 
tu,będą sposobu, aby za pomocą którego ustępując w 
rzeczy, zachować moina formę i dyplomatyczną 
irzyzwoitość.

Wiadomość podana niedawno w N. f r .  Presse, 
że Murawiew powołany został do Petersburga z 
powodu różnych przemewierstw, jest mylną. Cy 
wilizator Litwy udał się do Petersburga na nara­
dy, które odbywają się w senacie nad przyszłą 
organizacyą Polski. Murawiew utrzymuje, że zda­
nia przeważające w senacie nazbyt przypominają 
pomysły margr. Wielopolskiego i dla tego udał 
się do stolicy, aby dziiłać przeciw tym grzechom 
irzeciw duchowi staroraoskiewskiemu, którego jest 
trwawym apostołem.

Wrocław 14 kwietnia.

KORESPONDENTA CZASU.
Wiedeń 14 kwietnia.

—  r. Temi dniami zaczynają się szerzyć po­
głoski, wręcz przeciwne wiadomościom, które do 
dnia onegdajszego były w obiegu, o różnych obja 
wach, z których wnosićby można, że przymierze 
anBtryacko-pruskie oziębiać się zaczyna. Powiada 
ją, że bar. Halbhuber nie dał przyzwolenia na 
wyznaczenie miejsca w zatoce kielońshiej dla za 
kładów pruskićj maryuarki, które tam mają być 
p rzen iesione; todzież, że odm ów ił podp isu  n s  rn i. 
porządzeniu  zak azu jącem  noszenia szlezw icko-hol- 
sz tyńsk ich  barw i cyfry ks. F ry d e ry k a  Angusten 
burskiego. Z Berlina donoszą, że zm iany  nastąpić 
mające w wojskowym gabinecie króla— jenerał 
Manteuffel ndaje się jako dowodzący do krajów 
nadreńskich — i w ministeryum wojny, którego te­
kę złożyć ma p. Roon, także wskazywać mają na 
rozrywanie się przymierza anstryacko«pruskiego. 
Podobnych pojawów przytaczają więcćj jeszcze, 
jednak pomimo to wszystko, podobno się me po­
mylę, jeżeli powiem, że wszystkie stąd wyprowa 
dzane wnioski wydają mi się po prosta przesadą. 
Sie przeczę, że może być prawdą, iż przymierze 
albo może już uroniło coś z charakteru serdeczno­
ści, ale do jawnego zerwania teraz tak samo nie 
przyjdzie jak i w dawniejszych razach, w których 
także przepowiadano zerwanie ścisłych stósnnków. 
Wiedzą tu w Wiedniu bardzo dobrze, że p. Bismark 
nie myśli ustępować dyplomatycznym przedstawie­
niom jakiegokolwiek rodzaju, i że w końcu bę-

f  W przyszłym tygodniu, w dniach 18, 20 i 22 
b. m. położone będą kamienie węgielne pod po­
mniki które z rozkazu króla wystawione być 
mają w Berlinie, w Dyppel i na Alsen na cześć 
armii, która w zeszłym roku walczyła prze­
ciw Danii. Słychać, że król we wszystkich trzech 
miejscach chcs własną ręką dopełnić tej ceremo­
nii. W podróży do Księstw mają mu towarzyszyć 
książę Fryderyk Karol, jako były naczelny do- 
wódzca armii, wielka świta jenerałów i oficerów 
którzy w wojnie mieli udział, i niektórzy z mini 
strów. Wysłane także będą depntacye od pułków 
które przeciw Danii walczyły.

Uroczystości te przypadają w sarnę porą, aby 
uśmierzyć niechęci, które się w niektórych war 
stwach ludności Księstw zaczęły w ostatnim cza 
sie coraz silniej objawiać przeciw Prusom. Na 
szczęście dla nich inne warstwy tejże ludności są 
im przychylne. Preus&ische Jahrbilcher liczą obe­
cnie aż pięć strnnictw, na które się opinia co do 
najwłaściwszego urządzenia kraju i przyszłego lo 
su jego podzieliła. Pierwsze tworzą aneksyoniści 
•połowiczni, którzy w liczbie 17 podpisali znany 
adres do Króla pruskiego i Cesarza austryackiego- 
należy do nich większa część pastorów; naczelni 
kiem ich jest Scheel-Plessen. Drogie stronnictwo 
tworzą tak zwani narodowi czyli bezwzględni ane Jcsyoniści; s ą  o n i d o ty c h c z a s  m a ło l ic z o i ,  o a le ż y  j e
d iak  do nich więksża część n iezaw isłej inteligen- 
cyi k ra jow ej, w ielu kopców  i obyw ateli ziem skich; 
oa czele stoją hr. Reventlow i August Roemer; 
organami ich są: Nordd. Zeitung i Itzehoer Nach- 
richten. Trzecie stronnictwo tworzą połowiczni par 
tykularyści, którzy uie są przeciwnymi bliższemu 
związkowi z Prusami, ale z utrzymaniem polity 
cznej ndzielności kraju; naczelnikiem jest Dr. Stein 
dorf, organem Kieler Zeitung. Czwarte stronnictwo 
składa się z czystych par tykulary stów , którzy dą 
żą do zupełnej ndzielności politycznej; najliczniej­
sze ze wszystkich i z różnych żywiołów złożone, 
pragnące ile możności całą dawną organizacyę 
kraju utrzymać, i z taką wejść do Związku nie 
mieckiego, nie na inny sposób jak reszta państw 
związkowych. Piąte stronnictwo nazywa Bię dwor­
skie, i składa się z lud« otaczających osobę księ 
cia Fryderyka; nie chce być właściwie stronnic 
twem, lecz stać ponad wszystkiemi, to jest, każ

dego używać wedle potrzeby i okoliczności.
Widać z tego przeglądu, że w istocie są tylko 

dwa stronnictwa w Księstwach, z któremi się Pru­
som rachować trzeba: stronnictwo partykularystów 
: i  stronnictwo aueksyonistów. Z tem ostatnim spra­
wa tak dobrze jak skończona. Ono najćzynniej 
plany pruskie popiera. Ale dopóki stronnictwo par 
tykularystów nie będzie pozyskane, Prusy nie o- 
śmielą się oddać sprawy pod powszechne głoso­
wanie ludności, ani nawet pod głosowanie regn 
larnego sejmu. Ale i ta chwila nadejdzie, w któ­
rej głos ten nie będzie obndzał dla Prus żadnej 
obawy. Czas jednak nagli. Austrya, Bundestag do­
magają się, aby sprawa wyszła nareszcie z.obe­
cnego staou tymczasowego. Mówią nawet, że la­
dzie wpływu i znaczenia ze stronnictwa partyku- 
arystów starają się bezpośrednio pobudzić Anglię 
i Franeyę do wmięszania się w tę sprawę. Na 
iowodach usprawiedliwiających krok taki zape 
wneby nie zabrakło. Wystarczyłby w ostatnim ra­
zie argument, że na konferencyi londyńskiej był 
luudestag przez pełnomocnika swego udzielnie, 

obok Prus i Austryi, reprezentowany. Sprawa więc 
nie może być bez odwołania się do Budestagu za 
łatwiona. Pań9twa zachodnie już w uznaniu tym 
czasowego pawilonu marynarki sclezwicko - hol 
sztyńskiej zastrzegły prawa Bundestagu. Są i ia 
ne oznaki, że państwa te nie patrzą obojętnie na 
bieg tej sprawy i na wpływ, który wywiera w 
Niemczech.

Rządowi praskiemu wyraźnie też dziś na tem 
zależy, aby dokonanemi czynami przygotował spra­
wę do załatwienia wedle myśli swojej. Zajęcie 
portu Kiel, zarząd poczt, telegrafów, ceł, wprowa­
dzenie Księstw do Związku celnego: oto czyny o- 
becnie się dokonywujące. Nie zabraknie rządowi 
poparcia Izby. Będzie miała po świętach sposo 
bność objawienia opinii swej nie tylko przy pro 
jekcie powiększenia marynarki, lecz i przy obra 
chnnku kosztów wojny duńskiej, który rząd Izbie 
przedłoży. Słychać, że i syndykat koronny wyprą 
cował już swoje sprawozdanie. Sprawozdanie więc 
jest w biegu, chociaż chwila rozstrzygnięcia zape­
wne jeszcze nie tak bliska.

Paryż 11 kwietnia.

? Na wczorajsze posiedzenie Ciała prawodaw­
czego zebrała się daleko liczniejsza pnbliczuość 
□iż zw ykle. Pomiędzy znakomitszymi słuchaczami 
było widać ks. Arcybiskupa paryskiego, kilku bi­
skupów  i senatorów. Galerye były przepełnione. 
Spodziewano się zajmujących mów o sprawach 
religijnych; spodziewano się również zajmującej 
dyskusyi o polityce zewnętrznej: wszystkie te wi­
doki jednak zostały srodze zawiedzione. Rząd pra­
gnie spokoju i jak niemal codziennie uczy doświad­
czenie, że tak powiem, poły ucina nawet od tego 
.wszystkiego, coby tylko przypominało czasy nie­
spokojne. Ztąd poszło, iż na mowę pana Gućronlt, 
która niezmiernie wiele narobiła hałasu a w nie­
których kołach nawet głośne wywołała oburzenie, 
jeden tylko głos odpowiedział, poczem natychmiast 
dyskusyę zamknięto. Panu Gućronlt w tym roku 
dosyć często się zdarza, bądź świadomie, bądź 
mimowoli, wyrządzać rządowi przysługi. Na je- 
dnem z poprzednich posiedzeń, na którem mówił 
o szkółkach elementarnych, zdarzyło mn się , że 
jeden z deputowanych zawołał: „Ależ pan mówisz

jakby komisarz rządowy!" — mową zaś Bwoją o 
sprawach religijnych, w której wrzekomemi żąda­
niami stronnictwa liberalnego przekroczył wszelkie 
granice nietylko słuszności ale nawet możliwości, 
podał rządowi nader upragnioną sposobność wy­
stąpienia w obronie kościoła i duchowieństwa. Je- 
żdi szanowny reprezentant liberalnego imperiali­
zmu zrobił to świadomie, czego wszakże przypu­
szczać nie chcę, natenczas nie co 0 j*™ Po­
wiedzieć— w dzisiejszej polityce każdy śro °k jes t 
dobry, byle prowadził do celu; dziś ®r^^D,°K yi ' 
ko, a nie moralne przymioty użytych środków pod­
legają dysknsyi— lecz jeżli zrobił to  nieświadomie, 
natenczas trudno większej niezręczności P°Pej' 
a ić , jak  ją  tem wystąpieniem pana Gućronlt 
popełaiło stronnictwo opozycyjne. Zamiast bo­
wiem zadać cios niektórym podstawom, na których 
duchowieństwo opiera swoją pozycyę w narodzie, 
a zarazem zniewolić rząd do oświadczenia, że 
mógłby jeszcze w danym razie zarządzić niejakie 
zmiany odpowiadające wymaganiom stronnictwa 
iberalnego, p. Gućronlt zniewolił rząd do przybra­
nia postawy obrońcy duchowieństwa, duchowień­
stwu przysporzył bardzo wielu obrońców, a oprócz 
tego opozycyę zupełnie obezwładnił w tej kwestyi, 
bo z ludźmi, którzy wymagają rzeczy niepodo­
bnych, żadna władza się nie racbuje. Panu Gućronlt 
odpowiedział w imienia rządu p. Vuitry, prezes 
Rady stanu. Mówca zebrał swoją odpowiedź bardzo 
krótko i mówił nawet a pewnym tonem lekcewa­
żenia. Powtórzył on przedewszystkiem to, co po­
wiedziano o tej kwestyi w mowie tronowej: 
„Wszystkie wyznania używają we Francy i równej 
swobody. Duchowieństwo katolickie używa nawet 
poza obrębem kościoła prawowicie należnych so­
bie wpływów: ustawa o szkołach pozwala mu 
brać udział w wychowaniu młodzieży; ustawa wy­
borcza otwiera dlań miejsce w reprezentacyi; na 
mocy konstytucyi ma ono swoje krzesła w Sena­
cie. Lecz im więcej je  otaczamy względami i po­
ważaniem, tem więcej liczymy na to, iż będzie 
szanować zasadnicze ustawy państwa. Uważam so­
bie za obowiązek przestrzegać nietykalności wła­
dzy cywilnej, której, począwszy od św. Ludwika, 
żaden z monarchów Francy i strzedz nie zaniedbał.* 
W tem oświadczeniu, powiada mówca, zawier" się 
dostateczna gwaraneya tak dla praw i swob t ko­
ścioła, jak dla powagi władzy cywilnej, jaL *■ *- 
szcie dla wszystkich słasznych wymagań op; 
liberalnych — i nikt nie zaprzeczy, że oświadcz 
nie to podyktowała polityka pełua spokoju, umiar­
kowania i względów na wszystkie słuszne potrze­
by spółeczfństwa i państwa. Tymczasem poprawka, 
którą p. Gućronlt na ostatniem posiedzeniu rozwi­
nął, jest tej polityce diametralnie przeciwną. Pan 
Gućronlt żąda bowiem ni mniej ni więcej, jak tylko: 
kardynałów wyrugować z Senatu, księżom odebrać 
wolność nauczania w szkołach, a wreszcie pozno­
sić zakony a zakonników rozpędzić. A więc pan 
Gućronlt żąda po prostu zmiany konstytucyi, ale 
chciałby ją  mieć zmienioną tylko o tyle, o ile ona 
pewne swobody i prawa, tak samo jak wszystkim 
innym, duchowieństwu przyznaje. P. Gućronlt żąda 
zatem wyjęcia duchowieństwa z pod tego prawa, 
które chce dla wszystkich innych zachować. Ale 
z tak nieslusznemi żądaniami ni& ma się co długo 
rozprawiać. Mówca przechodzi potem w krótkości 
zasługi senatorów duchownych, zasługi duchowień­
stwa w ogóle, a w szczególności zasługi zako- 
n6W) — oświadcza solennie, że rząd odrzuca tego
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PRZYGODY W MEKSYKU.

(Ciąg dalszy.)

LII.
Oryginalna rejterada.

Staliśmy z twarzami zwróconemi ku el Tele- 
grapho, wpatrując się w zwycięsko 
nasz sztandar, gdy w tem jeden z oficerów za 
w o ł a ł  *

— Patrzajcie jeno panowie! Co to takiego ? — 
I wskazał ręką ku przepaści.

Wszyscy spojrzeliśmy w tę stronę. Jakaś biała 
linija posuwała się po jednej z wewnętrznych ścian 
barraki.

Na ten widok Twing odprowadził cały oddział 
nieco w tył i postawiwszy go we wyschłem łoży 
skn strumienia, zkąd go widać nie było, w towa 
rzystwie czterech zpomiędzy nas chyłkiem wró­
cił na miejsce, które dopiero cośmy zajmowali. 
Ukryci w bujnej trawie widzieliśmy dokładnie całe 
prawie wnętrze barraki, sami nie mogąc być wi­
dziani.

Przeciwległa nam ściana barraki wznosiła się 
niby ogromny mur kamienny więcej niż na ty­
siąc stóp nad poziom rzeki. Ściana ta ścięta była 
prawie prostopadle, wyjąwszy wypukłości, które 
tworzyły tu i owdzie wyskakujące bazaltowe ska-
ły , pokryte _ kaktusami i agawami, zpomiędzy 
których wybiegały tu i owdzie palmy i cedry 
karłowate.

Po tej to ścianie posuwała się zygzakiem owa 
linia, o której mówiliśmy wyżej, a posuwała się 
zwolna, korzystając z każdej wypukłości gruntu.

Niebawem wiedzieliśmy już, co znaczyło to szcze 
gólne zjawisko: był to oddział wojsk meksykań 
skich cofający się z pola bitwy. Powyżej, w lesie 
okrywającym brzeg barraki ujrzeliśmy jeszcze 
tysiące bohaterów zdążających również ka prze

p&ści, w ślad za towarzyszami, którzy im torowali 
drogę. Widocznie chcieli rzucić tę przepaść mię­
dzy siebie a wojska amerykańskie.

Jakiś czas śledziliśmy ich ruchy. Czoło ich ko- 
umny dochodziło już do lasu zalegającego dno 
irzepaści.

Major milczał, niezważając, że wszyscy niecier­
pliwie spoglądaliśmy na niego, oczekując rozkazu.

— Cóż zrobimy, majorze ? — zapytał nareszcie 
któryś z nas.

— Nic — odrzekł zimno Twing.
— Jakto? nic? — zawołaliśmy chórem.
— No, a cóż manny zrobić ?
— Zabrać wszystkich do niewoli.
— Kogo do niewoli?
— A juściż oczywiście tych wszystkich meksy- 

tauów, których ztąd widzimy.
— T a k ! .. .  A czy wiecie, że od nas do nich 

est dziesięć m il? .. .  A przypuściwszy nawet, że 
tonie nasze mają skrzydła, i że spuścimy się na 
nich bez szwanku na dno tej przepaści, to cóż 
my tam poczniemy w  sto koni przeciw tysiącom ?

—. Nie zważaj majorze na liczbę — odezwałem 
sie wtedy •— to są rozbitki, i założę się, że poło­
wa z nich nie ma broni. Poprowadź nas tylko, a 
zaręczam ci, że ich weźmiemy wszystkich bez wy­
strzału. . .. • . . . .

— Ależ, mój kochany kapitanie, juściż my tam
za niemi iść nie możemy!

— To też nie potrzebujemy tam chodzić. 
Osadźmy tylko te oto wzgórza, które ztąd widać 
i zaczekajmy, a oni sami do nas przyj ą.

— Jakto? .. .
— Widzisz majorze tę czarną hm j ą , ^D ącą 

się może o dziesięć mil od nas: jest to las, który 
oczywiście nie może róść na litej skale. Musi tam 
być zatem jakiś parów i  jakaś rzeka; upewniam 
cię majorze, że oni pójdą tamtędy.

— Niezawodnie! —  zawołali koledzy za 
stąpmy im tam i czekajm y!

_  Nie, panowie! Mylicie się; oni tain zostaną 
w lasach na dnie barraki. Dajmy im pokój, gdyż 
nie mamy czasu do Btracenia; trzeba nam się jak 
najprędzej dostać do drogi. Kto wie, co nas je 
szcze spotkać może, zanim staniemy oa miejscu,

Major powstał, wrócił do oddziału stojącego cią­
gle w ukryciu i siadł na konia. Radzi nie radzi
poszliśmy za nim. .

Jeżeli kto, to ja miałem niezmyśloną ochotę 
zajrzeć w oczy tym M®fe8ykanom i z mnogim 
jeńcem pokazać się w obozie. Clayley zupełnie się 
zgadzał ze mną w tej mierze; podobny do stu­
denta, który opuścił lekcyą w szkole, radby był 
dla zmazania winy z ładnym jakim prezentem sta 
nąć przed profesorem. Zresztą wiedzieliśmy, że 
główuo-dowodzący życzył sobie nabrać o ile mo­
żności jak najwięcej jeńców, dla ukarania nieprzy­
jaciela za złamanie wiary; były bowiem pewne
wiadomości, że wojska meksykańskie, które na
słowo wypuszczone zostały z Vera Cruz, powiększej
części wróciły pod Cerro Gordo na liniją bojową. 
Nie ulegało zatem wątpliwości, że między owemi 
uciekającemi przez barrakę niemało znajdowało 
się z tych honorowych żołnierzy.

— Majorze, daj mi pięódziesięciu ludzi! Spró 
buję, a może mi się i uda! wiesz, że mam pewne 
rachunki do załatwienia z temi drabam i...

— Nie mogę, kapitanie, prawdziwie nie mogę. . .  
Naprzód, marsz ! . . .

I  ruszyliśmy kłusem, kierując się ku rzece. 
Byłem wściekły na Twinga. Odsunąłem się od 

i przyzostałem w tyle. Cóżbym nie był dał.
chwili swoich strzelców przy

niego
żeby mieć w tej 
sobie.

Wtem przed nami padł strzał. Major jadący na 
czele kolumny zakomenderował: stać! i cały od­
dział zatrzymał się z wzrokiem wytężonym przed 
siebie. W pewnej odległości od nas ujrzałem jakiś 
przedmiot zielonawy, który niebawem skrył sję z* 
skałą; był to szyldw ach, który strzelił.

— Czy to przypadlliem nie nasi ? — zapytałem 
Lincolna.

— Owszem, kapitanie, to żołnierz z naszej kom 
panii; poznałem go P° zielonej furażerce.

Poskoczyłem galopem ku Twingowi, który wła 
śoie wysyłał kilka ładzi na rekonesans; przyłączy- 
łem się do nieb. Niebawem, w odległości nąjwię 
cej czterysta kroków, spostrzegliśmy granatnik wy 
celowany przeciw nam. Poza nim stali kanonierzy, 
a po obn jego stronach dość silny oddział; JaŁ

mi się zdawało lekkiej piechoty albo strzelców. 
Ponad niemi powiewał mały sztandar w pasy bia­
łe i czerwone. Oddział mój stanął natychmiast na­
wet bez rozkazu; żołnierze pozdejmowali czaka i 
powiewali niemi z okrzykami radości.

Mimo tego posterunek widocznie nie wiedział, co
0 nas myśleć, gdy wtem jeden z towarzyszyszą- 
cych mi żołnierzy poskoczył kilka kroków naprzód
1 rozwinął sztandar swego pułku.

Na ten widok posterunek wydał także okrzyk 
radości, i niebawem połączyliśmy się z nim, Ści­
skając się nawzajem i radując się jak  przyjaciele 
po dłagiem niewidzeniu.

Najważniejszą dla mnie rzeczą w eałem tem 
spotkaniu było to, że w asekuracyi granatnika sta­
ła właśnie moja kompania.

Towarzysze przyjmowali nas jak ludzi wraca­
jących z tamtego świata, gdyż sądzili, żeśmy już 
przepadli na zawsze. Trzeba było widzieć, jak 
dzielni moi strzelcy cisnęli się około Lincolna, i 
z jakiem zajęciem słuchali opowiadania naszyć 
wypadków.

LIII.
O r u b y  połów.

W kilka chwil później Twing ruszył dalej ze
• ‘oTho a ia nostanowiłem się wrócić. Zna- 

?azłszy się ńa czele mej własnej kompanii, uczu- 
łem tem większą potrzebę odznaczenia się jakimś 
świetniejszym czynem, po wypadkach , w które 
orzez nieostrożność popadłem. Clayley, jak  już po 
Wiedziałem, zgadzał się ze mną zupełnie.

 Czy będziesz jeszcze potrzebował moich strzel­
ców ? — zapytałem Ripleya, dzielnego, młodego 
oficera od aityleryi.

— Nie, kapitanie. Moich trzydziesta kanonierów 
wystarczy mi do obsłużenia i obrony działa. Weż 
sobie strzelców i idż w imię boże, a gdybyś się 
ujrzał w kłopocie, daj mi znać. Zostanę tutaj do­
póki nie wrócisz; a mam ze sobą kilka ładunków 
kartaczy, tobym na wszelki wypadek miał czem 
zapluć oczy tym, coby cię ścigali.

Podczas tej naszej rozmowy kompania moja 
stanęła cała w pogotowia i na komendę: ro

podwójny, naprzód, m arsz!.. .  poczęła Bzybko spu­
szczać się z pagórka.

W kilka minut stanęliśmy w miejscu, gdzie dro­
ga załamując się, oddalała się nieco od brzegu 
barraki. Tutaj zatrzymałem oddział na chwilę, 
a sam z Raoulem i Lincolnem popełznąłem na 
brzeg przepaści. Droga odwrotna po stromej ścia­
nie barraki była tak utrudzająca, że nieprzyja­
ciel nie doszedł był jeszcze do dna przepaści. 
Żołnierze szli po dwóch i po trzech, po większej 
części bez broni, a wszyscy zdążali ku potokowi. 
Przyszedłszy nad brzeg, rzucili się wszyscy na 
kolana i poczęli pić z chciwością, a potem napeł­
niać wodą manierki. To utwierdziło mię w prze­
konaniu, że mają zamiar udać się w góry; wie­
działem bowiem, że w tym kierunku niemasz ni­
gdzie wody w bliskości.

Widziałem najmniejszy rnch nieprzyjaciela, dzię­
ki wybornej perspektywie, której mi Ripley po­
życzył. Przez nią także ujrzałem w jednej kępie 
drzew palmowych coś błyszczącego, i niebawem 
poznałem, że to muł w bogatym rzędzie, pod stra­
żą kilkunastu żołnierzy kosztowniej niż inni przy­
branych.

Bez wątpienia — pomyślałem sobie — c z e k a ją  
na jakiegoś znaczniejszego oficera, i począ em 
przesuwać perspektywę wzdłuż linii ciągło zs ępu- 
jącej po stromym stoku przepaści; I:8re8Z°,eJ?a- 
trzymałem się na jednej ze skał, poziom

mvsłv moje były słuszne, gdyż jak tylko czoło 
kdum oyjprzebyło  zarośla zostawiwszy zasobąrodzaj 
śc ieżk i, g rupa oficerów poczęła zstępować na dół.

Na widok tego, co wtedy ujrzałem, krew go­
rączkowym pulsem we mnie zabiła. Między ofice­
rami spuszczającemi się z owej skały ujrzałem 
człowieka niosącego na plecach coś czarnego. Ów 
czarny przedmiot, był to drugi człowiek ; — po­
znałem go natychmiast: był to garbaty tyran Me­
ksyku.
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rodzaju żądania, jakich p. Gućroult stał się orga 
nem, — a w końca wzywa Izbę, ażeby zamknę! 
dyskusyę nad propozycyam i takiomi, które za 
równo są złe, jak  niedorzeczne. Po mowie pana 
Vuitry opozycya się spostrzegła, iż w pann Gućrou 
znalazła wcale niefortunnego obrońcę, w skutek 
czego p. Juliusz F&vre zażądał głosu, ponieważ 
jak  sam się wyraził, „poprawka ta może być roz 
winiętą inaczej, niżeli to p. Guóroult uczynił." 
Gućronlt także zażądał głosu. Ale Izba zdecydo 
wała zamknięcie dyskusyi — wskutek czego wnio 
skodawcy swoją poprawkę cofoęłi.

Po zawotowaniu trzynastego i czternastego ustę­
pów adresu pizystąpiono do poprawki do piętna 
stego, poprawki tej, która obejmuje wspomnienie < 
sprawach polskiej i dońskiej. Doniósłem wam był 
swego czasu, źe rząd zniecierpliwiony nareszcie 
nieustającemi wyrzutami o bezskuteczność inter 
wencyi w sprawie polskiej i o teraźniejsze jej 
opuszczenie, postanowił był zabrać glos i naprawie 
dliwić swoje dawniejsze i teraźniejsze zachowa 
nie się. Polecono panu Parieu, po przestudyowanin 
tej kwestyi, odpowiedzieć w imienin rządu. Stu 
dya te jednak doprowadziły tylko do tego reztl 
tatu, iż wynalezienie stanowiska, z któregoby po 
litykę francuską w sprawie polskiej można skute 
czme usprawiedliwić, jest uiemożebuem. Stanowisko 
takie nie jest wprawdzie bezwarunkowo niomoźe 
boem , bo leży ono w naturze tej sprawy, w jej 
sprawiedliwości z jednej strony, a z drugiej w bez 
prawnej przemocy Rosyi; lecz stanąwszy na tein 
stanowisku, trzeba się było nie tylko przyznać do 
własnej bezsilności pod wszystkiemi względami, 
ale zarazem obrazić nie jedną ambicyę i nie jeden 
interes tego mocarstwa, które się teraz szanować 
pragnie. Ten takt, iż pomimo dosyć rozgłoszonego 
postanowienia, żo rząd w sprawie polskiej głos 
zabierze, a przecież w końcu uczuł się zniewolonym 
umilknąć, wyjaśnia lepiej, niż wszystkie inne 
wnioski jego teraźniejszą politykę, mającą z pe­
wnością to przynajmniej na cela, ażeby niczcm 
merozszerzać na nowo tej przepaści, jak ą  sprawa 
polska otworzyła pomiędzy Francyą i Rosyą, a 
która od tego czasu już zuaczoie zasypaną została 
i którą obustronne usiłowania coraz więcej zasy- 
p o j ą .

W obronie wyż wspomnionej poprawki zabrał 
głos p. Juliusz Favre: Zostawiając każdemu swo 
bodę zdania, nie waham się wyznać, iż nio jestem 
wcale wielbicielem tego sposobu, w jaki opozycya 
występuje w kwestyacb polityki zewnętrznej. Wy­
stępowanie jej możnaby zresztą przyjąć za to, 
c-.eru jest, jeżeli jej tylko o to idzie, ażeby wy­
powiedzieć swoje opinie; ale jeszcze i wtedy nie 
możnaby tym opiniom przyznać żadnego znaczenia, 
bo jest rzeczą aż nadto pewną, że gdyby ona sa 
ma przyszła do władzy, toby niezawodnie temi 
opiniami się nie rządziła. Lecz jeżli jej idzie o to, 
o co jej iść powinno, to jest o prostowanie opińii 
rządu i zniewalanie go do postępowania temi dro­
gam i, jakie ona mu wskazuje, to wtedy znaczenie 
jej jest wcale żadne. Albowiem polityka taka, o 
której jest mowa, polityka dzienna, bieżąca, isto­
tna, miewa zwykle wzgląd na idee, na zasady, na 
prawa, opiera się wszakże tylko na taktach, bo zależy 
od faktów. Z ludźmi, którzy chcą znać tylko idee 
a ignorują fakta, o polityce nawet mówić nie mo 
żna. Wszakże jeżrli się chce dawać rzdy, które 
mają być nwzględuione, to nie dość jeszcze nie 
ignorować faktów, lecz trzeba wymagania, oparte 
na faktach, zastosować koniecznie do waruaków 
możebności. Cóż po nailepszycb, po najjenialuiej 
szych pomysłach, jeżeli ich wykonać nie moźoa? 
Owóż opozycya w Ciele prawodawczem, nie tylko, 
że się gubi w ideach, że ignoruje fakta, że nic 
zastó8 0wnje wymagań swoich du warunków może 
bności, ale częstokroć jeszcze jawnie się zdradza, 
że te warunki są jej wcale nieznane. To też opo­
zycya w kwestyacb polityki zewnętrznej nigdy nic 
zrobiła żadnego wrażenia, a tern mniej jeszcze 
mogła zrobić je  teraz, kiedy, jak już dawniej wspo­
mniałem, postawiła gruntownie fałszywą zasadę: 
że suma siły państwa na zewnątrz zależy od sumy 
wolaości wewnętrznych. P. Favre, broniąc po 
prawki, wspomn ą! także krótko o Polsce, lecz 
nie powiedział nic więcej, prócz, że sprawa polska 
została w krwi utopioną i krzywdy tego rodzaju sta­
ją  się w swoim czasie powodem wstrząśnień gwał­
townych. T  sprawie polskiej miał mówić osobno 
p. Carnot, byłby miaister oświecenia w r. 1848, 
ale nie mówił. Odpowiedział tylko krótko w duchu 
rządowym p. Beanverger, poczem p. Ollivier po­

chwalił rząd za to, że się nie wmięszał do spra 
wy duńskiej i poprawka odrzuconą została a ustęp 
piętnasty przyjęty. Poprawki do ustępu szesnaste 
go, odnoszącej się do wyprawy meksykańskie, 
znowu bronił p. Favre, ale już był zanadto zmę 
czonym; mówił więc krótko i słabo; p. Corla wzią 
sprawę meksykańską w obrouę, ale musiał przer 
wać swą m owę, bo już było pół do siódmej 
Izba odłożyła dalszą dyskusyę do jutra.

Na posiedzeniu dzisiejszem p. Rouher ma złożyć 
oświadczenie rządu, że sprawy meksykańskiej Die 
opuści aż do stanowczego ustalenia tronu Cesarza

Książę Napoleon wyjechał wczoraj na dwa ty 
godnie do Nzwajcaryi. Baron Budberg wrócił iuż 
do Paryża; Cesarzowa rosyjska ma opuścić Nieeę 
duia 25 b. m. Co do zmian ministeryaluych, naj 
ważniejszem byłoby wiedzieć, ożyli i kto p. Drouy 
de Lhuys zastąpi, bo jużci to zdecyduje, jeże 
nie dążoośei, to przynajmniej barwę przyszłeg 
ministeryum. Owóż dotychczas domysły się chwiały 
pomiędzy pp. Thonvenelcm i Benedettim; lecz 
wczoraj opowiadano sobie w jednym z politycz 
nycb salonów, jakoby p. Persiguy miał był po 
wiedzieć przed wyjazdem do Rzymu, że za powro 
tem obejmie ministeryum spraw wewnętrznych 
Podaję wam tę wiadomość z zastrzeżeniem; lecz 
mogę dodać uw agę, iż nie jest ona niepodobną do 
do prawdy; tak p. Thouveuel, jak  Benedetti, jak  
wreszcie Persigny, licują zupełuie z opiniami p. de 
Lavalette i tą  tak samo za jednością włoską, jak 
za zbliżeniem się do Rosyi.

P a r y ż  12 kwietnia.

¥ Powody, dla których rząd odstąpił od powzię­
tego postanowienia odezwania się w sprawie pol­
skiej na posiedzeniu przedwczorajszem i dla któ­
rych zarazem większość Izby utłumiła dalszą dys- 
tusyę, stały się wczoraj w niektórych kołach pó- 

litycznyeh przedmiotem dość ożywionych rozmów 
różnorodnych domysłów. Powodem głównym, 

który już wymieniłem w moim wczorajszym liście, 
zostanie zawsze to, że nie można było wynaleźć 
stanowiska, z któregoby politykę francuzką w spra 
wie polskiej, zakończoną zupełnem opuszczeniem 
tej sprawy, można choć jakokolwiek obronić; nie 
ulega jednak wątpieniu, iż nie brakło także i wpły­
wów postronnych, usiłujących na rządzie wymódz 
milczenie. Że wpływy te były różnostronne 
nie potrzebuję prawie nadmieniać, bo każdemu 
wiadomo, że w sprawio tej różnostronne zbiegają 
się interesa; nadmienię jednak, że utartą uiestety 
od wieków drogą, którą fatalizm tak w rzeczach 
wielkich jak  małych sprawę tę prześladuje, chwi- 
a la, w której rząd francuzki uczuł się zniewolo­

nym znowu się o niej odezwać, zbiegła się wła­
śnie z wiadomą depeszą ks. Gorczakowa, w któ­
rej wice kanclerz rosyjski, biorąc asumpt z osła- 
taich aresztowań w Warszawie, usprawiedliwia się 
przed zachodniemi dworami, iż wobec nieustan­
nych usiłowań utrzymywania niepokojów w Pol­
sce, a nawet wywołania nowego powstania, niepo­
dobna rządowi rosyjskiemu zaprowadzić jakiego 
kolwiek prawnego siana rzeczy w prowineyach 
polskich. Nio będę się tn zastanawiał nad tem, 
czy ta depesza jest w stanie osiągnąć cel zamie 
rzony, czy przeciwnie przyznaje tylko, że dotych­
czas bezprawie panuje w Polsce, i że zaledwie 
można się zoobyć na jakiekolwiek pozory, aby 
go npowodować; nie będę również w to wchodził, 
jak  dalece i te pozory nawet są naciągnięte, bo 
nie wiem jeszcze dowodnie, kogo i za co areszto- 
wauo w Warszawie, w wysyłanie zaś emisaryuszów 
politycznych ua żaden sposób nie mogę uwierzyć: 
robię tylko uwagę, że kto się nie wahał przyjazd 
kilku, w najlepszym dla niego razie, nierozważnych 
młodzieńców, którzy u ludności warszawskiej, jak  
powiada sam organ urzędowy rosyjski, żaduego 
nie znaleźli udziała, przedstawić jako usiłowanie 
wywołania nowego powstania, temu było jeszcze 
daleko łatwiej, okazawszy schwytane przy tych 
młodzieńcach paszporty francuzkie, wmówić w rząd 
francuzki, że wszelkie odezwanie się w Izbie o 
sprawie polskiej stałoby się nową zachętą do no 
wych tego rodzajn przedsięwzięć. Cóżkolwiekbądż, 
mocya opozycyi w sprawie polskiej została przez 
rząd pominięta milczeniem — a nawet i p. Car­
notowi nie dano mieć mowy. Dzisiejszy Constitu 
tionnel wszakże nie mógł tego wypadku przemil­
czeć, i owóż co o nim mówi: „Wymowny tłómaez

narodowego uczucia i wferny tradycyom swojej 
dynastyi, Cesarz, nie zanieibał przy danej sposo­
bności objawić głośno swojej sympatyi dla tego 
bohaterskiego a tak nieszczęśliwego narodu, któ­
rego prawa są zapisane v dziejach i traktatach. 
Ale czyż mogliśmy się dać powodować tylko 
sympatyi i dać się unieść szlachetnym uczuciom, 
bez względu na nasz włamy interes ? Nie, bo nie 
my Bami byliśmy powołań do uporządkowania tej 
sprawy. Myśmy powiedziei z początku, że ta spra­
wa jest europejską — i  pom iata  europejską. W tem 
położenia rzeczy, Fraucya poszła tak daleko, jak  
mogła. Nie Francya też si« cofnęła;szła ona prze 
ciwnie bezustannie naprzói w obronie tej szlache 
taej sprawy: a jeżli wypadki wzięły zwrot niepo 
myślny, to historya winy tego nie przypisze rzą 
dowi fraucuzkiemu." To są słowa organu rządo 
wego. Daleki jestem od t«go, ażebym z nich miał 
jakikolwiek polityczny wdosek wyciągać; wolno 
mi jednak powtórzyć z Ugo powodu raz jeszcze, 
com już wczoraj powiedział: że, jakiekolwiek jest 
usposobienie rządu, sprava ta w tutejszej opinii 
publicznej, w całym fraucizkim narodzie, t ik  sto< 
że rząd może ją wprawdiie pominąć milczeniem 
ale kiedy się o niej odezwać musi, to nie może i 
niej mówić z innego, stanowiska, jak  to, które 
podczas powstania względem niej zajął, a które 
Cesarz w mowie tronowej 5go listopada już 
upadku powstauia ostatecznie określił. Iune sta 
uowisko jest niomożebne, bo na tem stanowisku 
stoi cały naród francuzki, przeciw którego opinii 
nikt nie popłynie.

Wczorajszo posiedzenie Ciała prawodawczego 
wypełuiono sprawami meksykańskiemu P. Corta 
który jako świadek naoczny wykładał stan rze 
czy w Meksyku, skończył mowę, zaczętą przed 
wczoraj, poczem zabrał głos p. Picard, przeciw 
wyprawie meksykańskiej. P. Picard miał dotych 
czas tylko reputacyę dowcipu, Ieoz teraz zaczyna 
8>ę i poważniejsza uwaga publiczna zwracać ku 
niemu i przyznaje mu talent i wiadomości. Jakoż 
istotnie nie można mu tego obojga odmówić; lecz 
zawsze jeszcze pozostaje mu coś do nabycia, to 
jest parlamentarność wymowy, albowiem rzadko 
mu się wydarza, ażeby przeciw niej nie zgrze­
szył. Wczoraj znalazł się znów w konieczności od 
woływania jednego wyrazu, który rzucił w twarz 
całej Izbie. Powiedział on, że jeżeli Izba „ma od 
wagę", to będzie za nim wotować. luną Izba, któ- 
raby miała istotnie odwagę, byłaby się o to nio 
pogniewała; ale w tej, nuturaluie, że zrohił się ua 
to hałas i tumult nie do opisania. Opozycya zna- 
'azła jednak sposobność do odwetu, bo kiedy mi 
nister stanu p. Rouher wśród mowy swojej pod­
niesionym głosem zaw ołał: że myli się ten, kto 
bierze głos opozycyi za głos narodu, —• p. Favre 
wykrzyknął, że to jest obraza dla opozycyi, a Pi 
card dodał, obracając się do mówców rządowych: 
Zawsze jesteście w błędzie, bo zawsze jesteście 
gwałtowni! — Ta sceua była w gruncie rzeczy 
sonieezuą, lecz z niej wywiązała się konwersacya 
wcalo gwałtowna. Nawet sam Rouher stracił rów 
nowagę i zawołał : Wy jesteście w błędzie, bo 
wam się zdaje, że opinia publiczna jest z wami, 

ona nie z wami! Na to F avre: My mamy 
180,000 głosów w Paryża; spróbujcie przeprowa­
dzić tn waszych kandydatów ! — Paryż nie Fran 
cyą! — zawołał inny; a jeszcze inny: Cesarz ma 

milionów głosOw I Na to zoów Fell e ta n : Jeżeli 
jesteście tak pewni waszych głosów, dajcie nam 
woluość druku! Z czego znów powstał tumult i 
hałas taki, jaki tylko można widzieć w tej Izbie. 
Wszakże wszystko skończyło się śmiechem a na 
reszcie spokojem, wśród którego p. Rouher kate 
gorycznie oświadczył, że rząd francuzki póły Me­
ksyku nie opuści, dopóki nowego porządku rze­
czy stanowczo nie ustali. Następnie rozpoczęto 
dyskusyę nad sprawami algierskiemi, ale jej nie 
ukończono i dalszy ciąg odłożimo do jntra.

Marszałek Buzaine został odwołany z Meksyku, 
a na jego miejsce przeznaczony jen. Douay. Zda­
je się być rzeczą pewną, że p. Bazaine obejmie 
ministeryum wojny.

Szanownemu korespondentowi z Richmond, pi­
sującemu do jednego z dzienników brukselskich *) 
mam zaszczyt „szlifowanym" stylem odpowiedzieć, 
iż za jego „nieszlifowaną" przeciw mnie wyciecz­
kę wcale się nie gniewam, bo widzę oczywiście,

*) Dziennikiem tym jest Wytrwałość. Dowiedzie­
liśmy się o nim z — Dziennika Warszawskiego, 

którym się często na jednej linii spotyka. Red. Cz.

iż w powietrze wystrzelił. Jeżeli mu to robi przy 
jemność strzelać do „Hotelu", mogę go zapewnić, 
iż, mierząc do mnie, na żaden sposób w cel swó; 
me trafi. Jego wniosek, wyprowadzony stąd, żem 
czytał listy biskupów, jest całkiem fałszywym — 
a dowód na to w tem, że i on czytać je  może, 
jeżeli zechce przyjąć tę dosyć zwykłą u pisarzy 
zasadę, ażeby pierwej przeczytać to, o czem się 
ma pisać. Byłoby to nawet z korzyścią dla niego 
gdyby te listy i okólniki przeczytał, bo wtedy je  
go sąd o nich byłby o wiele trafniejszym. Byłoby 
również z korzyścią, ażeby — jeżeli się zgadza 
na tę drugą przez politycznych pisarzy przyjętą 
zasadę, że z politycznych zdań najpewniejszem 
jest to, które się na cyfrach opiera — porównał 
cyfrę zebranych na rzecz emigracyi składek przez 
duchowieństwo z cyfrą takichże składek zebra­
nych przez wszystkie inne komitety istniejące we 
Francyi. Porównawszy te cyfry a zarazem i cy 
fry ulokowanej obustronnie po naukowych zakla 
dach młodzieży, zdaje mi się, iż szanowny koreS 
pondent przyjdzie do przekonania, że w mowie 
będące listy biskupów, jakąkolwiek zechce przy 
wiązać wartość do wyrażonych w nich myśli i u- 
czuć, m ają także pewną wartość realną. Być mo 
że, że dalej przyjdzie i do tego przekonania, że 
jeżli nie za szlachetne myśli i uczucia, to przy 
najmniej za pomoc realną — chociaż się jej sa 
memu nie potrzebuje^ o czem wcale nie wątpię — 
stosowniej jest wdzięczność wyrazić, niżeli zapła 
cić szydęrstwem. Tak mnie się zdawało; lecz 
zresztą nie w ie m ... może się m y lę .. .  szanowny 
korespondent sam tę dla siebie wątpliwą kwestyę 
rozstrzygnie. Ja  z mojej strony pozostanę przy 
moim błędzie, i zawsze pierwej przeczytam to, o 
czem mam pisać, zawsze mpją polityczną opinię 
będę ile możności opierał na faktach, i zawsze 
będę wyznawał wdzięczuość d li  tych, którzy do 
brze czynią moim rodakom, bez względu na to 
że ich nie potrzebuję dla siebie i że się nie zga 
dzam z nimi w politycznych lub religijnych opiniach

Londyn IG kwietnia.

L  I. W drugi dzień świąt Wielkanocnych wyjeż­
dża poselstwo nadzwyczajne dla wręczenia krób) 
wi duńskiemu orderu podwiązki. Na czele jego 
stoi lord Cooper syu Lady Palmerston, a orszak 
składa się z wielu młodszych członków tej dostoj­
nej rodziny, którzy sposobią się do zawodu pu­
blicznego niezmordowaną pilnością w grze w wbi- 
sta i w bilard. Jest to jedną ze strou najtrudniej 
szych] pojęcia w życiu pnblicznem Anglii, jakim 
sposobem tyła ludzi stanu wyrasta z młodzieży, 
która czas swój wyłącznie poświęcać się zdaje, 
sportowi i klubom. Tą razą wielu amatorom za­
jąk n ie  zwyczajnych partnerów, bo niemal równo 
czcśnie wyjeżdża iDne poselstwo z równie ważnem 
zadaniem do Lizbony, w którern znów rodziua 
Jasslów będzie tak silnio reprezentowaną jak 
aimerstońska w Danii. F ak t jednak sam przez 

się przyozdobienia króla duńskiego wysokim a 
skąpo udzielanym zaszczytem nabiera pewnego 
znaczenia politycznego; o ile zdaje mi się, będzie 
to jedynem zadosyćuczyniem za krzywdy wyrzą­
dzone Danii, wahającą się i niepewną polityką 
W. B rytanii. Samieuie rządu i Indu angielsk iego  
zaspokoi się, bo jeżeli Dania licząc ua obietnice 
i zachęty mocarstwa zbliżonego z nią wspólnością 
ioteresów i pokrewieństwem dynastyi, obrała dro 
gę postępowauia, która ją  pozbawiła dwóch pro 
wincyj, czyż można świetniej winę naprawić, jak  
)osyłając m onarsze, teściowi przyszłego króla 
Anglii, wstęgę orderu, którą rycerski władca po 
stanowił był na cześć swojej bogdanki? Nie 

tem koniec skruchy i żalu; słychać, że mi 
oistarynm skłania się do powiększenia zasił­
ków przeznaczonych na wsparcie biednej emi­
gracyi polskiej. Może to wiek sędziwy pobudza 
grzybiałych ministrów do rozstrząsania sumienia, 

albo mara wojny z Ameryką tak ich zastrasza; 
niewątpliwie jednak, po owych dwóch wielkich 
aktach zadosyćuczynienia, zasną w błogiem prze 
konaniu, że, jeżeli zbłądzili, umieją błędy napra 
wić odpowiednio do wzniosłej polityki Anglii w 
ciągu lat ostatnich. Skazówki te stosują się nie 
tylko do rządu, ale oznaczają ogólny zwrot opi­
nii publicznej, odkąd sprawa duńska zagroziła 
możliwym sporom dwóch mocarstw niemieckich. 
Zasada faktu dokonanego nie dozwala zastana­
wiać się dłużej nad obowiązkami minionej już

Nie myślę opisywać uczuć, jakie mną w tej 
chwili miotały; powiem tylko, że podobne one były 
do uczuć młodego zapalonego myśliwca w chwili, 
gdy trzyma na cela szlachetną zwierzynę, np. nie­
dźwiedzia, panterę lub bawoła. Czułem do tego 
człowieka nienawiść i wzgardę, jaką  czuć winno 
każde uczciwe serce do tak nikczemnego tyrana. 
Od początku naszej kampanii Błyszałem o nim 
tyle okropnośei, że cbętoie byłbym poświęcił je- 
duę rękę, byleby przestrzeń, która nas rozdzielała 
w tej chwili, była rzeczywiście taką, jak ą  mi się 
wydawała przez perspektywę Ripleya.

Nie było czasu do stracenia. Zsunąłem perspe­
ktywę i na czworaku wróciłem do mego oddziała. 
Zapytałem się Raoula, co to była właściwie owa 
czarna lima, o której wprzód mówiłem majorowi. 
J i k  się słusznie domyślałem, był to cańon małego 
arroyo okryty gęstym lasem i tworzący wąwóz, 
który prowadził aż do rzeki el Plan.

W chwilę potem ruszyliśmy znów podwójnym 
krokiem do celu naszej wypraWyt Powiedziałem 
moim żołnierzom, co się święci. Byli między niemi 
tacy, którym Die trzeba było żaduej podniety, i 
którzy chętnie byliby oddali połowę życia, byle 
tylko dostać w ręce zw ierzynę, na którąśmy po­
lowali. Wielu też cbciało się da nim pomścić, to 
za brata, to za krewnego, to za przyjaciela p0. 
ległego na równinie Goliad lab pod fortecą Atamo.

Jedna jeszcze okoliczność dodawała zapału moim 
żołaierzom. Od rana bowiem stali oni bezczynnie, 
a sposobność, która im się nadarzała, wynagra­
dzała ich sowicie za to, że nie mieli udziała w bi 
twie. To też cała kompania maszerowała ochoczo 
jakby jeden człowiek, i może w pół godziny u- 
szliśmy pięć mil i stanęli u cela. Wiedząc, z j*- 
kiemi trudnościami nieprzyjaciel ma do walczenia 
po drodze, spodziewałem się , że będziemy mieli 
trochę czasu wypocząć na miejscu, i tę chwilę 
przezuaczyłem na ostateczne sformułowanie planu, 
aióry sobie ułożyłem przez drogę.

Jedno spojrzenie dostateczne było, aby nas prze­
konać, że trudnoby było o stósowniejsze miejsce 
na zasadzkę. Wąwóz czyli cańon nie przerzynał 
góry w prostej linii; owszem szedł on ciągłym 
zygzakiem, tak, że przybywający najprzód mu­

sieli wpaść w łapkę, nie mogąc ostrzedz tych, co 
szli za niemi. Tego nam też właśnie trzeba było; 
nie szło nam bowiem o to , żeby schwytać kilku 
jeńców, a potem patrzyć jak  reszta nieprzyjaciół 
rozpierzchnie się i pokryje po krzakach, ale prze­
ciwnie, chcieliśmy obłowić się porządnie a bez 
wystrzału naw et, jeżeli się uda. Rozpołożenie 
miejscowości sprzyjało bardzo tomu zamiarowi.

Wąwóz był łożyskiem wyschniętego arroyo, po 
którego brzegach rosły sosny i drzewa bawełniane, 
gęsto oplecione lianami i dzikiem winem. W miej­
scu gdzie wąwóz wchodził w g ó rę , ściany jego 
podnosiły się nagle i stawały się prawie nagie; 
gdzie niegdzie jednak rosły na nich palmy kępa­
mi. Za każdą taką kępą postawiłem Strzelca, tak, 
że linia nasza tworzyła ink wklęsły, którego końce 
opierały się o ściany wąwozu przy samym wyj­
ściu, a środek był w gęstym chapparalu na sa­
mym dnie cańonu. Pizy wejściu do wąwozu u b y ­
łem z każdej strony po sześciu ludzi, tak, żemo 
źoa było wejść w wąwóz, nie domyślając się na 
wet zasadzki. Przeznaczeniem ich było w razie 
potrzeby przeciąć odwrót nieprzyjacielowi. Na naj 
dalej wysuniętym punkcie, na prost wyjścia z wą 
wozu, stał oddział pod dowództwem Clayleya 
Raoula jako tłam acza; w środku reszta pod ko­
mendą Oakesa i moją.

Wszystkie te rozporządzenia wykonane zostały 
w mgnieniu oka i w pięć minut każdy z nas już 
hył na swojem stanowisku, czekając w milczeniu 
ehoć niecierpliwie na dalsze wypadki.

. Nic jednak nie zwiastowało uam o zbliżeniu się 
unprzyjjciela. Słychać było tylko szum drzew ko 
ysanych wiatrem i szmer pobliskiego strumienia. 
Wpraw zie dolatywał nas czasem odgłos trąbki 
wojs owej, ale była to trąbka kawaleryjska. Jazda 
óowiam nmprzyjacielska poszła była widać w stro­
nę Ansero i Jalapy.

Nikt z nas nie przemówił słowa i siedzieliśmy 
tak ukryci, żeśmy jedni drugich nie widzieli.

Była to chW/la oczekiwania, podczas której za 
prawdę gwałtownych doznawałem wzruszeń. Nie 
miałem wprawdzie szczególnych powodów nieba- 
wiści do Meksykanów; osobiście byli mi oni wszy­
scy obojętni, wyjąwszy tyrana, o którym mówiłem

sytuacyi, a praktyczny umysł angielski w prze­
konaniu, że próżne żale nic nie pomogą, przestaje 
trudnić się Danią i jej losami, pilnie zwracając 
uwagę na położenie wypływające z ostataich wy­
padków. Z poczucia winy i upokorzenia wzglę­
dem Danii pozostała tylko nienawiść do Prus, 
rozogniona jeszcze postępowaniem Rosyi w Ame 
ryce, gdy polityki Prus od rosyjskiej nigdy ta 
nie rozłączają. Otóż, gdyby uwierzono, że spór 
Austryi z Prusami jest rzeczywistym i mogą­
cym mieć doniosłość, wszystkie sympatye ludu 
angielskiego zwróciłyby się ku Austryi. Nie tylko 
przemijający powód politycznych kombinacyj, ale 
nadto ważue względy ekonomiczne baczną kierują 
uwagę ku stolicy nad Dunajem.

Pozawczoraj wyjechał ostatni z delegowanych do 
komisyi traktatu handlowego austryacko-angiełskie- 
go, a możliwy skutek układów zajmuje wszystkie u 
myuły. Przekonanie panuje tu o wielkich bogactwach 
Austryi, leżących odłogiem z braku kapitałów, i 
t.uduości stosunków pobudzają ludzi fachowych 
do obznajomieuia się z warunkami ekonomiczne- 
mi Austryi i dcińle z niemi połączonemi kwestya- 
mi pohtyczuemi. Gdyby nie brak zaufania, Bpowo- 
wodowany obawą kryzys fiuansowej, zamiesza­
niem wyobrażeń ekonomicznych, a mianowicie 
prawem rządu rozciągania opieki i wdawania się 
w każde prywatne przedsięwzięte, kapitały angiel­
c e  sypnęłyby się do Austryi, wlewając nowe życie 
we wszystkie prowineye. Jednakowoż komisya od­
jeżdżała ze słabą nadzieją powodzenia nie tyle 

powodu trudności zasadniczych, jakie napotkać 
może, lecz z braku zaufania w energię, mieyaty wę 
i znajomość rzeczy finansistów Austryi. Stosunki 
ekonomiczne tego państwa bardziej niż gdziein­
dziej związane z .całym ustrojem politycznym i 
spółecznym; już skfno niedowierzanie usiłowaniom 
uarodowym tamuje rozwój w wielu prowiocyacb, 
system opodatkowania więcej fiskalny, niż ekono­
miczny, nio dozwala rozwinięcia rolnictwa lub 
przemysłu, które po niejakim czasie daleko obfi­
ciej i pewnej napełniłoby skrzycie skarbu publiez- 
uego; kosztowny system administracyjny nie do­
zwala istotnej oszczędności! Wszystko są to rze­
czy, które zmienićby należało zdaniem komisyi, 
zammby układ handlowy mógł się oprzeć ua sil- 
uycb podwalinach. Nie zaprzeczają oni, jako już 
obzuajmiem ze stosunkami austryackiemi, dobrej 
woli i gotowości fiaanjistom rządowym, alo brak 
odwagi i micyatywy do jakiejkolwiek zmiany u- 
ważają za przeszkodę równie nieprzebytą. Gdyby­
śmy mogli wypożyczyć im Gladstona na trzy la- 
ta, zakończył jeden z tych panów, Austrya odzy- 
ikałaby równowagę finansową, przez to samo śmia- 
ość i wpływ w polityce zagranicznej, a stosunki 

europejskie przestałyby zależeć od zachcianki pier­
wszego lepszego feudalnego ministra.

Połączenie kwestyi finansowej z polityczną Bta- 
uowi istotną ważność zwrotu opinii pablieznej ku 
cesarstwu Rakuskiemu. Anglia dla idei nie po­
święci ani jednego żołnierza; najwięcej, gdy wystąpi 
z przyjęciem, jakie spotkało Garibaldego, przyo­
zdobi orderem, lub zbędzie się lichą jałm użną; 
nie braknie jej jednak siły w poparciu kierunku’ 
który sądzi być w związku z pomyślnością wła­
sną. Upokorzenia, jakie spotkały W. B rytaiią 

ostatnich latich, spowodowane były niechęcią 
wdania się w wojnę dla spraw bezpośrednio jej 
uieobchodzących; niemniej przeto pozostaje Au- 
gba mocarstwem, któro o lbrzym ią w ojnę przeciw
potędze Napoleona I niemal na własnych barkach 
dźwigało. Otóż, gdyby dzisiaj rząd austryacki wy- 
stąpił ze śmiałą iuicyatywą w kwestyi Księstw 
i oparł się na państwach mniejszych Rieszy nie­
mieckiej przseiw zaborczym dążnościom Prus a 
z drugiej strony przedsięwziął reformę ekonomi 
czną, poczynając ją  od zawarcia traktatu handlo­
wego z Anglią, mógłby rachować na silne popar­
cie moralne rządu, a, co może ważniejsza, t a  
współadział kapitałów angielskich do przeprowa­
dzenia pożyczki, któraby dozwoliła oparcię reor- 
gmizacyi stosunków finansowych na silnych pod­
stawach. Zdaniem ogólnem, jest to znowu jedna 
* C“W)I, która od czasu do czasu zdarza się Am 
i w vo«bn 0trzą8Dąć 8iS moSła z polityki biernej 
D r z e /u a c /f in f^ ’ £ - ZI» ęla  stanowisko odpowiednie
środkowej En'ropy!* pray8t0*

K raków 15go kwietaia. Ostatnia pnblikaeva 
c. k. komisyi centralnej statystycznej pod tytułe m

wyżej; — ale w tej łapce na ludzi było coś dzi­
wnego, upajającego, coś, co mną wstrząsało mimo 
mej woli. Wy znaję, że przez ten czas byłem w go­
rączce.

Pragnąłem uszanować, o ile można, prawa ludz­
kości; chciałem jeńców a nic trupów; to też prze 
kazałem żołnierzom, aby się nie ważyli strzelać, 
chyba w razie oporu ze strony nieprzyjaciela. Ale 
co się tyczy tyrana, z tym ludzkość Die miała nic 
wpóloego, — więc pozwoliłem strzelcom zrobić 
z nim co się im spodoba.

Ale czas upływał, a ta nikogo widać nie było. 
Począłem się już obawiać, czy zasadzka nasza nie 
będzie daremną i czy nieprzyjaciel nie obrał przy­
padkiem innego kierunku, kiedy wtem usłyszałem 
jakiś szmer niewyraźny podobay do brzęku roję 
pszczół. Szmer ten wzmagał się Curaz bardziej i 
uareszcie dały się słyszeć glosy ludzkie.

Serce zabiło mi mocniej; głosy zbliżały się co­
raz bardziej i nareszcie usłyszeliśmy szczerkotanie 
kamieni osuwających się pod nogami uciekających. 
W tej chwili następująca rozmowa doleciała do 
naszych uszu:

— Ouardaos hombre! (Strzeż s ię ! )— zawołał 
jeden z Meksykanów.

— Carajo,— odrzekł drugi,— co robisz? Prze 
cież nie po to wymigałem się dziś od kul Yan- 
keesów, żebyś mi tutaj kamieniem łeb rozstżaskał.

— Arriba, arribal
— Antonio, czy ty jesteś pewny, że ta droga 

prowadzi w góry?
Najpewniejszy kolego-
A stamtąd do Orizawy ?
Do Orizawy derecho derecho.
Ależ to daleko, hombre f

— O! Są p0 drodze etapy, pueblitas (miasto 
czka).

— Vaya! To chwała Boga, bom znużony, jak 
wilk zgłodniały.

— Carai! Wilki w tej okolicy nie prędko do­
znają głodu, vaya!

— Ciekawym, czy też el Cojo zginął?
— Ba! Taki lis dałby się leż schwytać albo 

zabić! Nie bój się, znalazł on sobie dziurę, w któ­
rej się schował; mogę ci za to zaręczyć.

„E l que mata un ladron 
„Tiene cien ańos de perdon.11 *)

Ci co śpiewali tę satyryczuą zwrotkę, przed go 
dziną krzyczeli: Viva el general! Viva Santa 
Anna !

Żarciki na karb prezydenta nie skończyły się 
na tem, a w końcu n e k ł jeden ze żołnierzy:

— Gdyby el Cojo dostał się w ręce Yankeesów, 
mielibyśmy przyjemność obrać sobie iunego pre 
zydenta. Pierwsza gromada weszła do wąwozu; 
już tylko widzieliśmy ich z tyłu. W gromadzie 
tej było piętnastu do dwudziestu ładzi, prawie sa­
mych rekrutów; w surdutach białych płóciennych 
i w szerokich spodniach, krojem takim, jak  8p0. 
dnie majtków. Jakkolwiek rekruci, jednak czy to 
w skutek stanowiska, jakie zajmowali podczas bi­
twy, czy też prawdopodobniej w skutek znajomo­
ści kraju, potrafili się wymknąć, kiedy tymczasem 
tysiące ich kolegów, weteranów, dostało się w n ie­
wolą. Kilku zaledwie miało broń, reszta porzucała 
ją  w ucieczce.

W chwili gdy mieli nas mijać, krzykami ua nich 
Raoul:

— Alto! abajo las a rm a s!  (Stać! złóżcie broń!) 
Meksykauie podskoczyli w górę z p o s tra c h u ;

niektórzy chcieli uciekać napo wrót w wąwóz, ale 
dwanaście luf zaświeciło im w oczy i musieli za 
niechać tego zamiara-

— Adelante! adelante! somos amigos! (Naprzód! 
uaprzód! jesteśmy przyjaciele!) zawołałem ua nieb 
półgłosem, bojąc się nastraszyć ich kolegów, któ­
rzy nadchodzili za niemi.

Ujrzawszy się między Clayleyem, który im z przo­
du pokazywał biały sztandar, a rzędem luf kara­
binowych, które im groziły z tyln, Meksykanie nie 
długo się wahali. Niebawiąc poszli naprzód, prze­
nosząc towarzystwo Llayleya i Raoula nad tow* 
rzystwo innych strzelców .

Zaledwie skończyliśmy z tęmi, kiedy druga gro­
mada weszła w wąwóz i uległa temuż samemu 
losowi co pierwsza, równie jak  wiele innych, które 
po nich nadeszły. Odbieraliśmy broń tym, którzy

*) „Ten co zabije łotra 
„Zyska sto lat odpustu,"

ją  mieli, a potem kazaliśmy Się wszystkim kłaść 
na ziemi i leżeć cicho.

Połów tak nam szedł dobrze, że zaczynałem 
się obawiać, czy zdołamy upilnować w końcu ty­
ła jeńców, którzy ujrzawszy małą naszą liczbę, 
zechcą się może na wolność wydobyć.

Ale cóż, kiedy nie osiągnęliśmy jeszcze główne­
go celu naszych zabiegów, za które większej spo­
dziewaliśmy się nagrody. Saota Anna nie mógł 
już być daleko. . .  Może też uda się go pochwycić! . . .

Wtem nieprzewidziany wypadek położył koniec 
polowaniu naszemu.

Gromada złożona z dziesięciu do piętnasta lu­
dzi, między któręmi było kilku oficerów, weszła 
w wąwóz, nie domyślając się niczego. Gdy doszli 
do wiadomego punktu, Raoul krzyknął po swoje­
mu: Alto l Ale oni zamiast stanąć, jak  wszyscy 
poprzedzający, dobyli szabel i pistoletów i chcieli 
się bronić.

Wzięci we dwa ognie wkrótce ulegli. Kilku od 
razu padło, kilku pierzchło na boki, trzech lub 
czterech zdołało dostać się napowrót przez wąwóz 
resztę wzięliśmy do niewoli. Nie mogliśmy ani nie’ 
mieliśmy ochoty ścigać za niemi. Nieprzyjaciel 
został zaalarmowany i Irztba było pożegnać się 
z dalszym połowem. Ściągnąłem więc żołnierzy 
z dotychczasowych stanowisk i całą uwagę zwró­
ciłem na to, aby się jeńcy, których już miałem w 
ręku, nie umknęli.

Nie obawiałem się napadu od strony wąwozu, 
gdyż ci, co uciekli, roznieśli zapewne taki popłoch 
między towarzyszami, że się ich lękać nie miałem 
potrzeby, ale schwytać Santa Anuę nie było już 
nadziei.

Kilkunastu, strzelców prosiło mię, abym im  po­
zwolił iść w pogoń za nimi. Ale nie mogłem na to 
przystać, z uwagi mianowicie, że nas i tak do sa 
mego eskortowania jeńców nie było za wiele.

Kazałem pasy od karabinów i pendenty pokra­
jać na wązkie paski i powiązać niemi jeńców pa­
rami; takich par było sto piętnaście.

Otoczyliśmy ich o ile można było dokoła, i ta- 
rim tryumfalnym pochodem ruszyliśmy ku obo- 
®0WI- (Dalszy ciąg nastąpi).
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j^ e z n ik  statystyczny monarchii za rok 1863.“ 
'btatistisches Jahrbuch der oesterreichischen Mo- 
Marchie fu r  dat Jahr 18&3), podaje nader zajmu­
jące data o stanie ibonarchii z końcem 1863 rokn. 
™#jąc wzgląd na ważność przedmiotu, tndzież na 
*°> iż publikacye wiedeńskiej komisyi statystycz- 
n®j w bardzo tylko nieznacznej liczbie egzempl*- 
rzy rozchodzą się w naszym kraju, zamierzamy 
Zamieszczać tn od czasu do czasn więcej zajmu­
jące wyjątki z owego rocznika odnoszące się do 
nowego krajn.

Poczynamy od statystyki ludności. Rocznik staty- 
atyczny przytacza daty od r. 1857, w który m odbył się 
Po raz ostatai opis ludności, uzupełniając data lat 
następnych doliczeniem nowonarodzonych z potrą­
ceniem zmarłych. , .

Otóż sp is  ów w y k a z a ł, iż w  d a m  o l paździer­
nika 1857 r. z n a jd o w a ło  się w Galicyi ludności: 
męskiej 2 228,047, żeńskiej 2,369,423, ogółem 
4.597,470. ’

W przebiegu lat następnych ludność w Galicyi 
następnym ulegała flaktuacyom:

Z końcem roku słonecznego 1857 znajdowało się: 
ludności męskiej 2,235,285, żeńskiej 2,375,458, 
ogółem 4,610,743.

Z końcem r. słonecznego 1858 znajdowało się: 
ludności męskiej 2,274,842, żeńskiej 2,411,764,
sgółem 4,686,588.

Z końcem r. słonecznego 1859 znajdowało s ię : 
ludności męskiej 2,314,954, żeńskiej 2,447,416
ogółem 4,762,370.

Z końcem r. słonecznego 1860 znajdowało się: 
ludności męskiej 2,353,851, żeńskiej 2,482,068,
ogółem 4,835,919.

Z końcem r. słonecznego 1861 znajdowało się: 
ludności męskiej 2,378,707, żeńskiej 2,503,604,
ogółem 4,882,311.

Z końcem r. słonecznego 1862 znajdowało się: 
ludności męskiej 2,409,345, żeńskiej 2,529,773,
ogółem 4 939,118.

Ruch lodności w r. 1862 był następującym:
Zaślnbin było w tym roku w Galicyi 52,049. 

Liczba ta rozkłada się jak  następuje:
Obie strony wstępowały po raz pierwszy w zwią- 

ski małżeńskie w 37,276 wypadkach, obie strony 
były owdowiałe w 3,217 wypadkach; wdowiec 
żenił się z kobietą Liezamężną w 7,197 razach; 
wdowy szły za mąż za bezżennych dotychczas 
w 4,359 wypadkach.

Nowonarodzonych było 117,421 płci męskiej, 
109,739 płci żeńskiej.

Najwięcej dzieci płci męzkiej urodziło się w gru­
dniu (10,653), płci żeńskiej w maren (9,880). Dzieci 
z prawego łoża było między noworodzonytni płci 
męzkiej 104,641, między nowonarodzonemi płci 
żeńskiej 98,219. Zatem urodziło się dzieci z nie­
prawego łoża płci męzkiej 10.406, płci żeńskiej 
9.706, razem 20.112.

Diieci nieżywych z prawego łoża urodziło się 
3.520 a mianowicie 2,007 płci męzkiej, 1.513 płci 
żeńskiej; z nieprawego łoża 367 płci męzkiej, 301 
płci żeńskiej, razem 668.

Bg l  nieżyw o-urodzoD ych nm arlo dzieci włącznie 
do lat 5, p łci m ęzkiej 48.294, płci żeń sk iej 43.043, 
razem  91.337.

Zmarłych liczono w 1862 r. razem 166.165, 
z których 84,409 było płci męzkiej, 81.756 płci 
żeńskiej. Dziewięciu mężczyzn i tyleż kobiet prze­
żyło lat 100. Najwięcej osób płci męzkiej zmarło 
w grndniu (9.585), najmniej w czerwcu (4841);
płci żeńskiej najwięooj w grndniu (9.431)
najmniej w czerwcu (4.491). — W skutek cbo 
roby zmarło osób płci męzkiej 83159, płci żeń­
skiej 81.303; śmiercią gwałtowną osób płci męzkiej
1.250, płci żeńskiej 453.

Te są główne data o ludności naszego kraju 
w r. 1862 według najnowszego urzędowego spra­
wozdania.

W i e d e ń  14 kwietnia. N. Pan udzielił mini 
strowi wojny fmp. Frankowi pozwolenia do noszenia 
nadanego mu ordern Medżydzie pierwszej klasy, 
jenerałowi hr. Wrbnie pozwolenia do noszenia ordern 
korony pruskiej 2ej klasy z gwiazdą; wreszcie 
majorowi na pensyi Leonowi Rajskiemu tegoż orde­
ru 3ej klasy.

— Nie omyliliśmy się w numerze wczorajszym, 
nie przypisując zbytniej wiary doniesieniom dzien­
ników węgierskich o rychłem powołaniu sejmu 
węgierskiego, a przedewszystkiem o zniesieniu te­
raźniejszego prowizoryzmu. Dzisiejszy Hecsi Iiira- 
do (półnrzędowy) wspominając o tych pogłoskach, 
radzi przyjmować je  z wielką ostrożnością, gdyż 
w ostatnich czasach nic nie nastąpiło, coby do nich
upraw niało.

— Sąd wy iw y  w Wiedniu zatwierdził na d. 12 
b m wyrok sądu le j instancyi zawieszający na 
trzy miesiące wydawanie dziennika Constitutionel-

18 - ^ a ^ d n i 9Listy (prażskie) z d. Mgo b m. 0-
głaszają że na mocy wyroku sądowego, będąc na
dwa nńesiące zawieszone, przestają wychodzić do nwa miesiące zawieszenia tego

<,dbiera6 “ 'h'"
stwie Hlas.
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zstępujące doniesienie z W y k u c ia  (losterburg)
z aduiaD,ffgo  b.’m !V  procesie uwięzionych tam Po 
laków z Augustowskiego, o których aresztowana 

w dzienniku naszym obszernie, 
na podsta 
List ów i

których aresztowaniu  ’ -— —o - r
pisaliśmy dawniej
i przytoczyliśmy urzędowe ogłoszenie 
wie którego proces obecny się toczył- 
Wystrucia z l ig o  kwietnia tak opowiada przebieg 
proeesu, przytaczając nazwiska pisownią nicmie 
cką, a przeto za wierne ich spolszczenie me ręczymy.

„Na wczorajszem posiedzeniu sądu p°w'a owe 
go toczył się proces przeciw wielu zbieg ym 
Polakom, o którym już dawniej donieśliśmy. ° 
zamknięciu dowodów procesowych wniósł proku­
rator przeciw literatowi Józefowi Jacewiczowi i 
byłemu urzędnikowi Komisyi rządowej skarbu w 
Warszawie Stefanowi Bąsewiczowi na trzy mie­
siące więzienia, przeciw byłym rządcom dóbr Leo­
poldowi Mąkiewiczowi i Michałowi Jacionowskie 
mu, na 6 tygodni; przeciw innym obżałowauyro a 
poddanym pruskim na krótsze więzienie. Obrońcy 
oskarżonych, rzecznicy Herzfeld i Hacker, doma­
gali się uniewinnienia obżałowanyeh. Publiczność 
bardzo licznie zgromadzona z coraz wzrastającem 
natężeniem przysłuchiwała się obronie trwającej 
do l l tć j  w uoc' a natężenie to wzmogło się je ­
szcze gdy prokurator oznajmił, że nawet w razie 
uniewinnienia oskarżonych, czterej z obwinionych 
Polaków nie mogą być puszczeni wolno, albo 
wiem ci na podstawie umowy kartelowej i za re 
kwizycyą nadgranicznego komisarza rosyjskiego 
muszą być wydani. Ukazanie się landrata ze stra­

żą policyjną wskazywało, jaki los czekał nieszczę­
śliwych.

„Już wtedy, gdy sąd usunął się ca stronę dla 
naradzenia się, udało się Jacewiczowi ujść niepo­
strzeżenie. Prezes sądu , radzca sądowy Waguer 
obwieścił wyrok uniewinniający, a przytem doło­
żył, że dalsze trzymanie Polaków pod strażą jest 
niewłaściwe, albowiem wniosek nie wyszedł od 
władzy właściwej i również nie był zaniesiony do 
właściwej władzy, bo do tutejszego sądu, Polacy 
przeto mają być wypuszczeni na wolność. Gdy 
mimo tego urzędnicy policyjni obsaczyli ławę o- 
skarżouycb,- aby ich pochwycić, a prezes sądu raz 
jeszcze zaprotestował przeciw porywaniu ich z iz­
by sądowej, powstał burzliwy ruch, wołano na Po­
laków, aby uciekali, i publiczność wdarła się za 
kratki sądowe. Polacy usłuchali tego wezwania, 
przeskoczyli poręcze i zniknęli w ściśnionym tłu­
mie widzów. Bezzwłoczne poszukiwania pozostały 
bez skutku. Landrat wydał na wszystkie stn ny 
rozkazy chwycenia zbiegów, a jak  słychać, dotąd 
bezskutecznie."

S e r b i a ,
Tygodnik Sznselki die Reform  zawiera list z 

Belgradu, poświęcony tamtejszym stósunkom, tre­
ści następującej:

O stósnukach Turcyi do Serbii szerzouo tak 
mało prawdy i św iatła, a to nawet, czego się w 
tym względzie dowiedziano, jest do tego stopnia 
stronniczem, że sam interes opinii pnblicznój wy 
maga, aby raz jasno i bezwzględnie określić ten 
stósnnek. Serbia jest tylko m&łem państwem, ale 
powołanie jćj jest wielkiem i zasługuje dla tego 
na uwagę wielkićj polityki europejsaićj.

Zapytajmy się najpierw : jakby powinny być 
uporządkowane stósunki między Tnrcyą i Serbią, 
jeśliby polegały na podstawach umową określo­
nych i prawne przez Portę uznanych.

Zmarły ks. Miłosz Obrenowicz I, uwolnił kraj 
od despotycznego tureckiego gospodarstwa a w ro­
ku 1839 uznał ówczesny Sułtan niepodległość Ser­
bii. Hatti-Szeryf przyobiecywał zupełuo oczyszczę 
nie Serbii z Muzułmanów w kraju osiadłych; w 
twierdzach miał rząd turecki utrzymywać tylko 
tyle żołnierzy ile koniecznie wymagała służba gar 
nizonowa. Zatem Serbia miała być państwem cał­
kiem wolnetn i panią sarnćj siebie.

Czy też tak się stało? Wcale nie. Pomimo naj­
uroczystszych przyrzeczeń Porta pozwalała jak  
dawnićj mieszkać Muzułmanom w Księstwie, i to 
co właśnie stanowi szczyt niesprawiedliwości , 
pod własnym tureckim zarządem i własnem sądo­
wnictwem. Powstało więc państwo w państwie. 
Serbia miała na swój za niepodległą uzuanćj zie 
mi tysiące ludzi, którzy nie słuchali ani serbskich 
władz ani serbskich ustaw; obok policyi krajów ć) 
była polieya obca, obok urzędników narodowych 
urzędowali urzędnicy obcy i to bardzo często, cho­
ciaż nie zawsze, na szkodę krajn i jego mieszkań­
ców. Nasze archiwa opowiedziałyby o tem niejc- 
dr.ę historyą, na którą wzdryga się uczucie spra­
wiedliwości. Kiedy zmarły książę nalegał na wy 
konanie Hatti Szcryfu, to umiano go obsaczyć in­
trygami i zrobić na krótki czas nieszkodliwym.

Inny książę rządził Serbią; ależ czyż stała się 
incą polityka Dywanu? Wcale nie. Wyrządzacie 
niesprawiedliwości i naruszanie traktatów trwa do­
tąd, posunięto je  do tego stopnia, że lud nawskróś
p o k o jo w o  u sp o so b io n y  „ ta ł o ię n ifc U rp liw y m  i po
czął szem rać i n astąp iły  dni bom bardow ania Bel­
gradu.

Tak przestrzegają w Stambule traktatów!
Teraz wprawdzie, z małymi wyjątkami, Turcy 

ograniczeni są na twierdze'; ale czy kraj na tem 
poprzestać może?

Nasze najznaczniejsze miasta Belgrad, Semen- 
drya i Szabacz mają tureckie załogi, którym, jak  
uczy doświadczenie, nigdy nie można ufać i które 
jak miecz Demoklesa wiszą nad temi miastami. 
Handel i inch w tych miejscach nad Dunajem i 
Sawą położonych, jest bardzo skromny; nawet 
prawic zupełnie nieznaczny; albowiem któryż ka­
pitalista chciałby majątek swój wikłać w interc- 
sa, jeżeli tureckie działa co chwila grożą zupełnetn 
zniszczeniem? Handel ogranicza się; do minimum, 
a rnch na stósunki ościenne najkonieczniejszy.

Z tego powodu nie mamy jeszcze żadnego prze­
mysłu, żadnych fabryk i kwitnącego rolnictwa. 
Jeżeli się widzi, co bezkarnie robić może turecki 
pasza, to traci się ochotę do wkładania kapitałów 
w wielkie przedsiębiorstwa. Robi się więc tyle, ile 
potrzeba do życia, a więcćj nic.

Twierdze z działami na nasze głowy wymię 
rzonemi są wyrazem naszego politycznego, socyal- 
nego i handlowego życia, zatruwają nasz cały ar 
ganizm, a to wszystko bez właściwego pożytku 
dla Turków.

Dalćj pytamy się ‘.jakąż korzyść przynoszą twier 
dze Porcie? Podnpadłćj potęgi tureckićj nie zdo­
łają podnieść; panowania Sułtana, jak  tego do­
wiodły lata 1804 i 1815, nie potrafią zabezpie­
czyć; skarbu tureckiego nie podłatają; na cóż wiec 
te twierdze?

Do niedawna miały one wprawdzie cel godny 
tureckiej polityki, to jest zawiązywać intrygi w 
kraju, podburzać przeciw sobie stronnictwa, popy­
chać naród w zamęt i anarchią, Ale i ten cel już 
się zużył, albowiem naród nauczony własną szko­
dą, nie da się więcej złudzić. Twierdze zwabią 
małą liczbę malkontentów, ponieważ coraz moiej 
jest przeciwników teraźniejszego rządu, a powtóre 
że i ci uważają Turków za złych przyjaciół. Twier­
dze dziś mają tylko dwojaki cel: coraz bardziej 
rujnować turecki skarb i czynić w Serbii niepodo­
bnym wszelki postęp na polu gospodarstwa naro­
dowego. .

Łatwo więc poznać, że kraj przy takich nie 
sprawiedliwych i szkodjjwych stosunkach, istnieć 
nie może. Serbia chce szanować zwierzchnictwo 
Porty, ale nie godzi się żądać od nas rzeczy nie­
podobnych. Chcemy nazawsże zachować naszą u- 
dzielność i wolność, a do tego potrzeba przede­
wszystkiem wolaego powietrza i ruchu, których 
nas pozbawiają tureckie twierdze. Przy dzisiejszym 
stanie rzeczy, możemy wieść tylko nędzny żywot 
polityczny, ponieważ tętnica główna państwa, roz 
wój dobrego bytu, zupełnie jest podwiązana.

Stosunki między Tnrcyą i Serbią przybierą tyl­
ko wtedy prawidłowy i szczęśliwy charakter, kie­
dy twierdze zostaną zniesione, wojska tureckie 
wyjdą ® Serbii, a Porta trzymając się traktaków 
powierzy obronę prawa zwierzchnictwa, które za­
wsze uznajemy, naszej lojalności, a nie wyuzc 
uym burdom swych Aroautów i Czerkiesów. Nie­
spokojna i nieszczęśliwa Serbia jest niebezpieczeń­
stwem dla istnienia państwa otomańskiego.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 15 kwietnia Dziś popołudniu odpro­

wadzono zwłoki ś. p. FrancBzka Strońskiego na miej- 
8lG wiecznego spoizynku, przy współudziale profeso­
rów, młodzieży uniwersyteckiej i lbznie zebranych 
znajomych a z dawniejszych czasów uczniów ś. p. 
Strońskiego. jM

—  Już o godzinie 6tej dziś wieczór odezwały się 
dzwony krakowskie zwiastując Zmartwychwstanie Pań­
skie.

—  W  przyszły poniedzialk 24 kwietni* rozpoczy­
na się w Krakowie dwutygjduiowy jarm ark na Sóo 
Wojciecha.

— Rektor Szkoły głównsj warszawskiej Dr M ia­
nowski przybył 12go b. m. do Lwowa.

—  Jedną z wielkich niedogodności kom unika­
cyjnych jest przerżnięcie uli«y Lubicz koleją żelazną. 
Uniknąć tego mużaa było wielkim tylko kosztem, zni­
żywszy całą tę ulicę, iżby jak na uliey Kopernika 
pociąg mógł iść po mośoie. Niedogodność ta  była je ­
dnak początkowo znaoznie mniejszą, gdy ulicę zam y­
kano na krótką chwilę podczas przechodu pociągów. 
Od niejakiego atoli czasu, gdy poza dworcem kolei 
3tanęły różne zabudowania, przesuwanie wagonów da­
wniej tam odbywano, teraz odbywa się na samym 
przejeździć przez ulicę Lubics, tak iż po kilka razy 
na dzień ulica ta zamkniętą bywa na półgodziny, a 
częstokroć i na całą godzinę. Nietylko przeto jedna 
z najgłówniejszych przechadzek zamkniętą została, ale 
nadto jedna z głównych dró{ komunikacyjnych i j e ­
dyna droga wiodąca na cmentarz. Kto niemoże do­
czekać się otwarcia zamkniętej ulicy, musi się zwra 
oać i obchodzić lub objeżdżać spory kawał drogi przez 
ulicę Kopernika i ulicę Krzyżową, ta ostatnia zaś nie 
je s t w każdej porze roku do przebycia suchą nogą, 
bo właściwie nie jest cna jeszcze ulicą lecz tylko 
łącznią dwóch ulic. Życzjćby sobie n r leża ło , aby 
M agistrat wz ął na uwagę to przeznaczenie ulicy L u ­
bicz na stacyę dla wagonów.

—  Największą piwnicę w Krakowie buduje teraz 
p. Juliusz John w swoim browarze przy ulicy Lubicz. 
Zajmować ona będzie całą jedną stronę ulicy K rzy­
żowej i urządzoną będzie według najnowszych pomy­
słów wentylacyjnych, tak aby powietrze jej oziębia­
ne lodownią, przeciągało całą je j długością, w ypiera­
jąc lżejsze warstwy ciepłego powietrza. Poprzecznia 
piwnica łączyć będzie tę wielką piwnicę z browarem. 
Na niej stanie słodow nia, a na wyższem piętrze 
wsypka. Przy browarze stanie także machina parowa, 
którą wyrabia w swojej fabryce p. Zieleniewski. M a­
china ta  odbywać będzie wszystkie czynności brow ar­
niane. Wielki browar p. Johna postawiony zostanie 
w tym jeszcze roku w możności wyrabiania i p rze ­
chowywania znacznie większej niż dotąd ilości piwa, 
które zyska oraz na jdobrooj; wiadomo bowiem, ile 
zależy na dobrem przechowaniu piwa.

.—  Od niedawna pojawiło się kilka wypadków 
wścieklizny psów w okolioy Krakowa i w samem n a ­
wet mieście. I  tak, przed parą tygodniami pokąsał 
pies wściekły w Kapt lance parobka, kilka psów i trzo­
dę; parobek wzięty został do szpitala, a niewiadomo 
nam nic o przebiegu jego choroby. Dziś popołudniu 
pies rzeżnicki, jak  nam mówią, pokąsał zamiatającego 
na ulicy Stolarskiej stróża kamienicznego, a pies 
wściekły ukazał się wcześniej nieco na R ybakach; 
czy zdołano te psy zgładzić, niewierny, lecz dziś wbrew 
zwyczajowi uwijali się oprawcy z wózkami po mieście 
dla chwytania luźnych psów. Wobec powtarzającego 
się niebezpieczeństwa, należałoby, aby sami właśei-
cio le  f u ó w  p o d w o ili czu jn o ść  i baczn o ść , i n ie  le k c e ­
w ażyli w szelk iego, ch o ćb y  n iew y raźn eg o  o b jaw u  w ście­
k lizny .

—  Siedm lub ośm lat tem u, w pobliżu Biecza 
(Beitscb) w Dolnych Łużanach zabity został i obdarty 
wolarz Schneider. Zabójcy dopuścili się jeszcze tej 
dzikośoi, że przywiązawszy zwłoki do wozu wywró 
ciii takow y, i konie przywlokły zwłoki zabitego do 
domu, który przed chwilą był opuścił. Pomimo śledź 
twa, sprawców nie wykryto. Córka owego wolarza 
poszła później za m ąt za piw ow ara, % którym była 
bardzo nieszczęśliwą, a dwa lata temu znaleziono ją  
w Bobrze utopioną. Czy to było samobójstwo czy za 
bójstwo, nie docieczono, przypuszczano jednak  pier 
wsze. Przed kilku.tygodniami zmarł wreszcie je j mąż 
i między rzeczami jego znaleziono trzos i pugilares 
zamordowanego teścia jego, k tórem u były zabrane pod­
czas rabunku. Wiele osób m nitm a, że żona owego 
piwowara teraz zmarłego dostrzegła był# już da- 
woiej rzeczy swego ojca u męża, i dla tego odebrała 
sobie życie. Może też doznał* losu ojca swego, aby 
wraz z nią tajemnica rabunku poszła do grobu. Po­
nieważ pada podejrzenie, że parobek piwowara byl 
w tę rzecz wmieszany, przeto uwięziono go i wzięto 
pod śledztwo.

—  Dzień 14 kwietnia był, mimo chm ur małych z ra  
na i wieczorem od południa przeciągających, zupełnie 
pogodny i parny, gdyż w słońcu termometr dosiągnął 
do -f~ 24°,0, w cienia zaś do +  16°,3. W iatr z rana 
południowo-zachodni, po południu przeszedł w czysto 
południowy. Dnia 15go kwietnia o godzinie 6tej z ra ­
na termometr wskazywał +  6 >7.

—  W Wielką niedzielę dnia 16 kwietni* (Święto), 
Zmartwychwstanie Pańskie; w poniedziałek dnia 17 
kwietnia (Święto), 8. Rudolf* b iskupa; we wtorek 
dnia 18 kw ietnia, S. Apoloniusza męczennika.

lago w Krościenku w d. 10 grudnia 1827 r. do sta­
wieni* się w ciągu roku; kurator Szymon Jamroga, 

L i o y t a c y e :  W d. 26 kwietnia w Mizuuiu do­
starczenie 350 korcy wapna (cen* korca 2 złr. 19 kr., 
wadyum 100 złr.).— Do 27go kwietnia w Czcruiow- 
each oferty na 220 oetnarów 11 funtów do magazy­
nu w Solcu, i 93 cetnarów 29 funtów, do zwapnio­
nego potażu do magazynu w Czudynie (cena cetnara 
1 złr.).

Gospodarstwo, przemysł i handel.
M o w y  S ą c z  10 kwietnia. Ceny targowe w wal. 

austr.
Pszenica (za mierzycę) 4-10, żyto 2'50, jęczmień 

2‘00 , owies r iO , groch 3-99, bób — , proso —, 
tatarka — , kukurydza —, ziemniaki O 80, drzewo 
twardo (za siągę) 5‘25, miękkie 4'20, siano (za ee 
tnar) 1’50, słoma 0 ’80, konicz na paszę —.

W a d o w i c e  10 kwietnia. Ceny targowe w wal. 
austr.

Pszenica (za mierzycę) 3*12 , żyto 2 25 , jęcsmień 
2-34, owies 1 '42 , groch —  , bób — , proso 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 1 5 0 ,  drzewo 
twarde (za siągę) — , miękkie — , siano (za ce- 
tnar 1, słoma 80, konicz Da paszę — .
p  rapfjfw ! c l  i  —  „  . _  w

K o l b u s z o w a  10 kwietnia. Ceny targowe w wal. 
austr.

Pszenica (za mierzycę) 2 '6 2 , żyto 1‘50 , jęczmień 
1‘70, owies 1:15 , groch 400, bób— , proBO 200, 
tatarka 1‘50, kukurydza — , ziemniaki 1 0 0 ,  drzewo 
twarde (z* siągę) 6-50, m iękkie 5 0 0 , siano (za 
tnar) 0 '80, słoma 0'60, konicz na paszę — .

oe-

W i e d e ń  12go kwietnia. Spirytus. Ożywiony 
obrót, który rozpoczął się ku końcu przeszłego mie 
siąca, nie przeszedł na miesiąo bieżący; zatrzymały 
Btę jednakże polepszone wtedy ceny, gdyż obydwie 
strony wstrzymały się zupełnie od wszelkiego han­
dlu', i dla tego żadna Bprzedaż nie przyszła do 
skutku. Przywóz bardzo szczupły, i przywieziono tyl­
ko nie wiele spirytusa melasowego, który ze wszyst­
kich prowincyj tu przysyłają, gdyż ceny innych ga 
tuoków w miejscach wyrobu są takie, iż przesyłki d > 
Wiednia wcale się nie opłacają. Obrót ograniczył się 
na małe ilości melasowego po 39®/4 kr., a handel na 
dostawę znpełnie zaniedbany. Notują dzisiaj melasowy 
39*/4 do 40 kr., zbożowy 403/4 do 41 kr. Ziemni* 
czanego zupełnie brakuje na targu, lec* brak ten na­
grodzi się taniością towaru rofiaowanego.

—  Dyrekoya sprzedaży produktów górnictwa za 
wiadamia, iż cena ołowiu i gleity na składach w Wie 
dniu Peszcie i Pradze zmniejsza się o 50 kr.

— Pieniężne wypłaty w początku maja są w 
Wiedniu prawie największe w całym rokn, i nie mo­
żna ich licayć na mniej jak 45 milionów. Oprócz pól 
roeznyoh czynszów mieszkalnych, płacą się po naj 
największej ctęśoi i czynsze za mieszkania letnie. Z 
publi5znych papierów przypadają na maj kupony od 
5°/0 obgligacyj w walacie sustryackiej i większa etęść 
5°/0 kuponów od metalików, dalej kupony od 5%  
pożyczki z 1851 r., od 5%  lisów z 1860 r. i od 
wszystkich obligaoyj indemnizacyjnych i  wyjątkiem 
siedmiogrodzkich, od obligacyj pierwszeństwa kolei 
północnej i nadcisańskiej, a wreszcie można już eskon 
tować wyciągnione Igo maja losy 5%  z r. 1860.

N a d e s ł a n e .

Z wielu listów, które się o c. k . uprzyw. płynie 
uzdrawiającym i o Korneuburskim proszku dla bydła, 
wynalazku Franciszka Jana Kwizdy, j ajj najohlubniej 
wyrażają, uważamy za stósowne podawać niektóre od 
czasu do ozasu do publioznej wiadomości. Skutkiem 
też tego pozwalamy sobie na teraz przytoczyć ta  na­
stępujący lis t:

Do pana Franciszka Jan* Kwisdy w Korneuburgu 
Gdy oddawna czekamy już, pan Bartini i ja ,, na 

przysłanie pańskiego c. k. uprzywil. p łynu uzdrawia­
jącego dla koni, upraszamy przeto pana o jak  naj- 
śpieszniejsze przysłanie.

Przy tej sposobności mogę Pana **pewnić, że prze­
szłego lata z jak  najlepszym skutkiem używałem tak 
pańskiego c. k. uprzywil. płynń u*drawiającego jako 
tez i pańskiego Korneuburgskiego proszku dl* bydła, 
tak u moich, jak  i moich kolegów, k o n i, które przy 
manewrach we Włoszech wiele ucierpiały_

Werona 24go marca 1865 Ritter von H'offern
e. k. kapitan. 

Względem składów, w których tak  c. k . uprzywil. 
P*yn uzdrawiający, j»ko też i K orneuburgski proszek 
dla bydłaj do nabyci*, odsyłamy Czytelników do 
Ogłoszenia w dzisiejszym numerze umieszesonego.

t r e ś ć  o b w ie s z c z e ń  u r z ę d o w y c h

w Krakauer Ztg i Oaz. LwowskUj.
Z a w e z w a n i a :  Urząd pow. w Krośnie Józef* 

Szelę, K atarzynę, T ek lę , Karolinę, W alentego Boch- 
niewicaów jako  spapkobierców Ksawerego Szelca zmar-

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

K i e l  14 kwietnia. Kieler Ztg  dowiaduje się, 4e 
utworzonym tu będzie komitet mający się zająć 
projektem budowy kolei żelaznćj z Kiel przez 
Eckernforde do Flensbnrga.

B e r l i n  14 kwietnia. (W and.) Hrabia Karolyi 
miał dziś długą uaradę z prezesem ministrów. 
Mówią, że przyszło między nimi do rozpraw z po­
wodu kroków zarządzonych ze względu na Kiel.

Zaczynamy od pogłosek, bo w ogóle pogłoski 
choć nie zawsze są poprzedniczkami faktów, wy­
radzają się bądź z naturalnej kombinacyi istotnych 
okoliczności, lub istotnego położenia, bądź też są 
echem zamierzonego a jeszcze niespełnionego 
niekiedy nie mającego się już spełnić faktu. Krą­
żyła długo pogłoska o ustąpienia p. Ministra sta­
nu; i któż zaprzeczyć zechce, że urodziła się ona 
w umyśle jakiego dziwaka politycznego? Pogło­
ska się zrodziła, bo była dla niej podstawa, a 
nawet coś więcej niż podstawa, była pogróżka; 
a może puszczenie po głoski przyczyniło się do nie- 
dojścia do skutku samego faktu. Od parę dni 
krążą znów w Wiedniu pogłoski o rozwiązaniu 
Izby deputowanych Rady państwa. Mogą one być 
płonne, i płonnemi są niewątpliwie, bo łatwiej 
przecież rządowi z Izbą jaka jest, niż z tą jaka 
być może. Ale w pogłoskach tych inna kryje się 
myśl, a jest nią przekonanie, że niemasz .zgody 
zupełnej między Rządem a Izbą. Bez tego nie 
możnaby wymyślić sobie na żart, że ustępuje Mi­
nister stanu, lub że Izba będzie rozwiązaną.

Inną pogłoskę lubo do tutejszych stosunków 
odnoszącą się powtarzamy (a tu już N. j r .  Presse 
ręczy za jej prawdziwość), iż fmpor. Bamberg 
przeniesiony będzie z Krakowa do Frankfurta, ja  
ko prezydujący w komisyi wojskowej Związkn 
niemieckiego, miejsce zaś jego w Krakowie obej­
mie odwołany z Frankfurtu jen. bar. Rzykowski.

W sprawie Księstw Nadelbiańskich nic nowego 
nie mamy dziś do podania. Dzienniki pruskie z 
powodu wczorajszego dnia wypoczynku, nie wy 
szły dzisiaj. Przedstawienia gabinetu wiedeńskie­
go w Berlinie z powodu zakładów morskich w Kiel, 
nie zmienią zapewne decyzyi rządu pruskiego, 
lecz moca wyjednać tylko mnićj naglące kroki 
ze s “ony Prus. Wątpić jednak należy aby Kiel 
stać się mógł powodem rozdwojenia Prus i Au- 
stryi. Stanowisko Austryi jest t akie  w obec Prus 
w kwestyi księstw, że dały się już słyszeć głosy 
w Londynie, które posądzały, że spory w Frank­
furcie były rzeczą naprzód ułożoną. Wystąpienie 
jenerała Manteunla z gabinetu Wojskowego króla 
W ilhelm a uważanem jest w W iedniu jako pierwszy 
objaw rozdwojenia Austryi z Prusami; powtarzano 
nawet, że Prusy grożą znów jak  groziły już d a­
wniej za czasów zjazdu książąt niemieckich w
Frank farcie wystąpieniem z Związku; lecz jenerał 
Manteuffel, który przetrwał wszystkie zmiany mi- 
nisteryalne w Prusiech, a nawet najtrudniejszą dla 
siebie, bo upadek swojego brata, tnie może być 
uważany za reprezentanta pewnej polityki zagra­
nicznej, chociaż jeździł do Wiednia gdy szło o 

Austryi w wojnę duńską. Jen.

teuffel jest związany nie z polityką swojego rzą­
du, lecz z nową organizacyą wojska praskiego, 
w projekcie której bezpośredni ma udział.

W dwóch listach paryskich powyżćj umieszczo­
nych, które nas równocześnie dziś doszły, wyło­
żona jest treść obrad adresowych z dwóch posie­
dzeń ciała prawodawczego francuskiego. Popraw­
ka do adresu tycząca się zarządu militarnego i 
kolonizacyi w Algieryi, popierana przez p. Lanjui- 
nais odrzuconą została w dniu 12 b. m., a Izba 
przystąpiła do rozpraw nad poprawką tyczącą się 
Włoch, która domagała się odwołania wojsk fran­
cuskich z Rzymu i zachowania względem nich 
zasady nieiaterwencyi. Oprócz tćj poprawki opo- 
zycyjnćj, p. Kolb-Bernard wniósł poprawkę za u- 
trzymauiem władzy świeckiej Papieża i rozdał w 
Izbie broszurę przez siebie drukowaną, wykazu­
jącą potrzebę utrzymania tćj władzy. Rozprawy 
nad tym przedmiotem miały być prowadzone 13go. 
Dotąd jeszcze nie mamy przed sobą sprawozda­
nia z tego posiedzenia. Dzienniki mniemają, że 
p. Thiers zabierze głos 13go, a nawet, że się mo­
żna przygotować na trzechgodzinuą mowę jego. 
Jeśli to nastąpi, rozprawy adresowe nie skończą 
się przed świętami, chciano je zaś 14go zamsnąć.

Wyjazd Cesarza Napoleona do Algieru nastąpić 
ma nieomylnie. Messager du Midi pisze, a la Fran­
ce powtarza za nim, a zatem stwierdza i jego sło­
wa, że według u r z ę d o w e g o  uwiadomienia, Cesarz
stanie w Talonie 25go wieczór, a zapewne już na­
zajutrz odpłynie w towarzystwie eskadry paueer- 
nej. Pod nieobecność Cesarza nic zapewne wa­
żnego nie zajdziejw  toku polityki, tak iż Cesarz 
będzie miał sposobność okazać, że mechanizm 
rządowy we Francyi tak jest wydoskonalony, ii 
sam nawet książę Napoleon, jako niby rejent i 
prezydujący w radzie tajnej, nie przyspieszy aui 
nie zmieni obrotu kół tej machiny.

Le Nord zaprzecza doniesieniom o zaprowa­
dzeniu w Rosyi nowej ustawy drukowej, jako 
przedwczesnym. Nic jeszcze stanowczego nie za­
padło w tej mierze. I my powtórzyliśmy telegram
0 tem donoszący, ale zrobiliśmy zastrzeżenie co 
do samej ustawy. Nord następnie stwierdza dziś 
aasze doniesienie, iż następcą Murawiewa w Wil- 
uie został Potapow. Jenerał ten od roku jest przy 
Murawiewie, jako jego pomocnik, wszelako nie 
aależy on do szkoły politycznej .reformatora" 
Litwy.

W dzienniku naszym z 12go b. m. zamieścili­
śmy teiegram z wiadomościami z Nowego Jorku 
z dnia Igo b. m.,nazajutrz zaś z wiadomościami 
z 31go z. m. Krótkie te doniesienia, są już listo­
wnie szerzej dziś opisane pod datą Igo b. m. 
Opowiadają one działanie lewego skrzydła wojsk 
Granta nad Hatchers Run. Uuioniści zdobyli most 
aa tym strumieniu broniony uporczywie przez jen. 
Lee i opanowali drogę, która prowadzi w kierunku 
północno-zachodnim do stacyi kolei południowej. 
Zamiarem Granta jes t odciąć przeciwnika i zu­
pełnie go odosobnić, pozbawiając go kolei w iodą­
cej do Raleigb. Jazda Shoridaua już zniszczyła 
podobno część tej kolei. Na radzie wojenaej w Ci- 
ty-Point, gdzie znajdowali się jenerałowie Uni i : 
Grant, Sherman, Sheridan i Meade ułożono dalsze 
plany na Raleigh i Richmond, polegające na od­
cięciu Johnstona, który stoi w Raleigb, od wojsk 
jenerała Lee. Sbermann złączył się z Sheffieldem
1 Terry pod Goldsboro, a teraz stoi pod Smilhfield 
na kołei żelaznej o 5 mil geogr. od Raleigh i trzy­
ma Johstona w szachu. Po stronie zachodniej je- 
aerałowie Unii Thomas i Stonemau obsadzili ko­
leje żelazne od Knoxville i Lynchburg, strzegąc 
ruchów w tę stronę korpusu Lee i samego nawet 
prezydenta Davis, jeżliby chciał wynieść się z Rich- 
moudu.

Według raportów urzędowych, Lee w bitwie 25 
marca pod Petersburgiem, gdzie chciał przeciąć li­
nię wojsk Uuioni8tów i uderzył na środek jej do­
wodzony przez Meade, stracił 6 do 7000 w zabi­
tych i jeńcach; Meade stracił tam około 2000 lu­
dzi, a Uaioniści wzięli tam jenerała M’Langhliaa, 
dowodzącego w warowni Steadm an, wraz z całą 
załogą. Jeśli się powiedzie Unionistom ścisnąć bar­
dziej jeszcze skonfederowanych pod Richmondem, 
i zamknąć ich w kraju Wirginii, wtedy rozpocznie 
się kampania stanowcza lądowa i wodna. Na rze­
ce JameB pod Richmondem stoi flitylla pancerna 
południowców pod wodzą kapitana Semmes; ad ­
mirałowie zaś Unii Farragut i Porter przybyli strzedz 
ujścia tej rzeki i gotują się do walki. City - Piut, 
gdzie mieli zjazd jenerałowie unii z prezydentem 
Lincolnem, jest główną stacyą floty północnej.

W Wilmington, w Karolinie północnej będącej 
w znaczniejszej części w ręku Uaioaistów, odbyło 
się zgromadzenie luda i uchwalono na niem przy­
stąpienie napowrót do Unii.

Poseł meksykański przy dworze wiedeńskim p. 
Murphy powołanym został do kraju i wejdzie po­
dobno do gabinetu.

Man

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu“.
N o w y  J o r k  5 kwietnia po południu. Po trzech- 

dniowej krwawej bitwie, jenerał unioniitów Grant 
zajął 3go rano stolicę koufederacyi Richmond i 
Petersburg; naczelny wódz separatystów Lee co­
fnął się do Lyncbburgs, a  Grant tuż za nim po­
śpieszał ścigając go. S trata separatystów wynosi 
15,000 w zabitych i ranionych, 25,000 w jeńcach 
i od stu do dwustu dziaj. Grant stracił 7000 lu. 
dzi. Sekretarz spraw zagranicznych Seward 
świadczył w Washingtonie, że jeżeli lud przysta 
nie na politykę rządu , natedy rząd po ustaniu 
wojny będzie się trzymał polityki nieinterwencyi- 
Jeżeli Anglia sprawiedliwie postępować będzie, 
Kanada pozostanie niezaczepioną.

Kursa. W ie d  e ń 15 kwietnia wieczór. ^»lej pół­
nocna 1800. — Akcye kredytowe 185-70. Losy 
z r . I860 93 65. — Losy z r . 1864 po ciągnieniu 
89-30.- f  Zakład kredytowy wygrał wielki los lo- 
teryi pożyczkowej z r. 1864. P a r y ż  15 kwie­
tnia. Renta 67’75.

o-

X p o w o d u  u r o c z j s f j c h  ś w i a t ,  n a *  
s t o p n y  n u m e r  „ C * A S U “  W y j d x i e  w  
ś r o d ę  l O g o  K w i e t n i a .

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
fifiuiccry fSttstoM̂ ski.



CZAS z Niedzieli 16 Kwietnia 1865.
§°

P O D Z I Ę K O W A N I E
szanownym Doktorom

S i e u r i n g o w i  i  H o s x a v l o t v i ,

Może Wasza skromność zacni Doktorzy, nczuje 
się nieco dotknięty  tą  głośną pochwałą; ale wy­
baczcie strapionem u mężowi, że czyniąc zadość 
potrzebie serca; w ten sposób przynajmnićj chcę 
Wam oka/.ać moją wdzięczność i złożyć podzię­
kowanie za starania i opiekę, jakie nie szczędzi­
liście przez cały przeciąg cieżkićj choroby mojój 
żony. ~  Gdyby tćż szło tylko o podziękowanie 
za pomoc lekarską, o pochwałę Waszćj znajo­
mości sztnki, poprzestałbym pewnie na pryw at- 
nem wynurzeniu mojej wdzięczności; ale gdy le­
karz wychodząc za granicę obowiązków, staje się 
op iekunem i pocieszycielem, gdy umie spokre­
wnić się współczuciem i boleścią rodziny i wraz 
z nią trawi bezsenne noce przy łóżku chorego, 
aby przynajmnićj ulżyć boleści, gdy pomoc jest 
już bezskuteczną wtedy przemilczenie zasługi 
i poświęcenie takich lekarzy byłoby grzechem ; 
kraj wiedzieć powinien o takich ludziach, htorzy 
są chlubą jego- — Przyjmijcie więc zacni D oato 
rzy, kilka słów poddękow ania dobytych z S § DI 
serca przejetego dla Was praw dziw ą wazięc 
nością. — feóg Wam zapłać! L J

v M . S tarzew ski.

Z IE M IA N IN
Tygodnik rolniczo-przemysłowy;

Można go zaprenumerować od początku rb. 
albo tóż od 4S° Kwietnia r. b.: 

ca pól roku za złr. 3 cent. 50 w. a. 
na cały rok za złr. 7 „ „ „

pod adresem: K e d a k c y a , ,  Z i e m i a -  
t i i n e t "  tv  V o x n a n i u .  

Kompletne roczniki z lat 1863 i 1864 
są tamże do nabycia po złr. 4 c. 50 w. a. 
za egzemplarz. (2556-1-10) T

KONICZYNA
n a s i e n i e  p i ę k n e ,

CENNIK
apteczek homeopatycznych

dla ludzi i zw ierząt 
z apteki homeopatycznój, 

całkiem oddzielnie od istniejącćj aleopa- 
tycznćj urządzonćj i odosobnionćj,

P io tra  M ikolascha
we Lwowie.

jest u  mnie do nabycia

(2408-4-) A n ton i Mioelzel.

Oroszenie konkursu
O

celem obsadzenia dwóch z lcońcem 
roku szkolnego 1864/ i 865 oprótnić 
się mających galicyjskich miejsc fu n ­

duszowych w  ck. Akademii 
M aryi Teresy w Wiedniu♦

N. 234   (2559 1-3)
Odnośnie do obwieszczenia z dnia 8 

marca 1865 1. 145 W ydział Krajowy w 
skutek reskryptu ck: Ministerstwa stanu 
z dnia 21 mrca 1865 1. 1326 ogłasza ni- 
niejszem konkurs celem obsadzenia dwóch 
z końcem roku szkolnego ,8®4/,g6S opró­
żnić się mających galicyjskich miejsc fun­
duszowych w ck. Akademii Meryi Tere­
sy w Wiedniu.

Kto więc życzy sobie umieścić w tćj 
akademii syna lub swćj opiece poruczo- 
nego młodzieńca, winien wnieść podanie 
do Galicyjskiego Wydziału Krajowego naj 
dalej do 31 maja 1865, z dołączeniem 
deklaracyi, że młodzieńcowi temu, gdy 
do pomienionój akademii przyjętym będzie, 
pierwsze oporządzenie sprawić i na ubo­
czne wydatki rocznie po 157 złr. 50 cent. 
w. a. do kasy akademickićj płacić obo­
wiązuje się.

Do prośby należy dołączyć:
1) mętrykę chrztu młodzieńca należy- 

życie legalizowaną, <kazującą, że 
tenże 8my rok życia skończył a l4go 
nie przeszedł;

2) świadectwo szkolne w dowód, że we­
dług teraźniejszego urządzenia szkół 
przynajmnićj 3-ą normalną klasę z 
dobrym ukończył postępem, a jeśli 
prywatnie oddaje się naukom, także 
świadectwo obyczajów przez miej­
scowego plebana wydane;

3) świadectwo zdrowia i odbytćj natu- 
ralnćj lub szczepionćj ospy; nakoniec

4) zaświadczenie o stanie majątku, przez 
ck. urząd obwodowy stwierdzone, 
w którem ma być wyrażone, ile : - 
spirant ma rodzeństwa, jako tćż i 
ta okoliczność, iż proszący do ich 
przyzwoitego wychowania potrzebu 
je pomocy.

Spis rzeczy, jakie wstępujący do aka­
demii ze sobą przynieść winien, można 
przejrzćć w archiwum Wydziału Krajo 
w ego.

Wreszcie zwraca się uwagę kon peten­
tów na ogłoszenie ck. Ministerstwa stanu 
z dnia 16 czerwca 1864, wedle którego 
podania wnoszone do c. k. Ministerstwa 
stanu w drodze innćj, aniżeli konkursem 
wskazanćj, równie jak prośby bez wyra 
żenią pewnego opróżnionego miejsca, zo­
staną zwrócone bez żadnego skutfc*.
Z  Rady W ydziału Krajowego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi i Wielkiego Księ 

stwa Krakowskiego
We Lwowie dnia 4 Kwietnia 1865.

Obwieszczenie,
L. 5434

Dnia 8&°
(2554-2-3)

odbędzie się

A) W  Pigułkach
Dra Lutzego z K o t h e n,

w 30tem roztarciu. z,r  ct w a
Apteczka o 43 środkach . . .  8 — B

60 „ . . .  13 -  ,
» 8 >» „  . . • 15 n

144 „ . . . 27 _  „
„ na anginę . . .  2 — ,
„ od bólu zębów . . 2 50 „
Własnego wyrobu

w 30tem roztarciu.
Pugilaresy zawier. 24 środków 6 — „

, 4° » 10 -  »
TT T) 60 „ 13 „

„ 80 „ 16 -  „

B) W  płynach,
w 3em i 5ćm spotęgowaniu. 

Apteczka o 24 środkach . . .  5 50 „
40 „ . . . 8  50 „
60 0  . . 12 -  „
80 „ . . 16 _  „

120 ,  . . 23 -  „
n 160 „ < . 25 — „

180 „ . . 28
240 „ . . 35 -  „

Pojedynczo kosztuje każdy środek 18 c. 
w. a. (flaszeczka)

Apteczki zawierające środki pierwotne 
wielkości tćj samćj, o połowę drożćj.

Mieszkanie letnie
na pierwszem piętrze wraz ze Stajnią 
na konie — na Woli Justowskićj w Re­
stauracji — jest do w y n a j ę c i a  od Igo 
Maja r. b. — Wiadomość przy ulicy Sław- 
kowskićj, pod L. 265 w Sklepie Korzen­
nym. (2592-1-3)

Nauczycielka Fortepianu,
biegła w tym zawodzie, życzy sobie udzielić 
lekcyj tak w domu jak i poza domem.

Wiadomość pod lit. MS. P .  w Dworku Wfo 
W e s t e n h o l z a  przy Nowym Świecie lub w Al- 
ministracyi „CZASU-0 (2593 -1-3)

D ra Gunther a środek dla bydła przeciw za­
razie pyskowćj i racicznćj flaszka 2 złr. 

Kawa homeopatyczna Dra Lutzego, pacz­
ka 15 cent

Kawa homeopatyczna z żołędzi, ćwierć- 
fustowe pączki 10 centów.

Czekolada homeopatyczna, funt po 1 złr.
50 cent. (2560 -l-12 )T

Cukier mleczny 2 złr. w. a.
Maczek homeopatyczny, funt 2 złr w. a. 
O płatki homeopatyczne, pudełko 40 cent.

C) D z i e ł a  h o m e o p a t y c z n e .
1. Nauka o homeopatyi D ra Lutzego, 

w języku niemieckim, 5 złr. w. a.
2. Toż samo dzieło spolszczone przez Dra 

Kaczkowskiego, 5 złr. w. a.
3. Lekarz domowy, Podwysockiego, 5 złr. 
3. Weterynarya Dłużniewskiego, nowe

poprawne wydanie, 2 złr. w, a.
.VMS. Wszelkie zamówienia listowne w cza­

sie jak  najkrótszym załatw iają się; 
za opakowanie nic się nie rachuje.

Dobra na sprzedaż.
Wieś Kociubińce wielkie, w obwodzie 

Czortowskim, obok Kopeczyniec, o pół mi­
li od drogi murowanej Tarnopolsko-Czer- 
niowieckiej z jednćj, a o ćwierć mili od 
drogi murowanćj Husiatyńsko - Kopei zy- 
nieckiej z drugiej strony, położona, mająca 
pola ornego, w najlepszćj podolskićj glebie 
w większćj części wokoło folwarku zkon- 
centrowanego, około 1860 morgów — sia- 
nożęci około 250 morg. — lasu 450 morg. 
stawy dwa, jeden 110 morg. drugi 55 mor­
gów, prócz tego propinacya z dwoma mły­
nami i budynki gorzelniane, ekonomiczne 
i mieszkalne są po większćj części muro. 
wane. — Tabula zupełnie czysta, z kwali- 
fikacyą i możebnością podziału na dwa 
osbne korpusy. W miejscu znajduje się ka­
mień, piasek i glina na cegłę. (2642-3-6) T

Mający chęć kupienia może się zgłosić 
do Wgo K o r n e l a  M lo r o d g s k ie g o .

GUARANA
1 pp. GRIMAULT etOiemzy.. PARYŻU

maja 48 6 5  
w ubikacyach ck. obwodowej Dyrekcyi 
Skarbu w Bochni publiczna l i c y t a c y a  
za pomocą ofert pisemnych w celu nabycia 
zarządu Główną trafiką tytoniu w Bochni.

Oferty opatrzone znaczkiem stęplo- 
wym na 5 0  centów, wykazem pełno- 
letności, pośw  adczeniem moralnos'ci i 
stanu majątkowego, jako tćż Wadyum 
w kwocie 1 0 0  złr. lub kwitem c. k. 
Kasy zbiorowćj w Bochni na takowe, do 
dnia 8go maja 4 8 0 5  do godziny lOtej 
przed południem przedłożone być win­
ny c. k. obwodowćj Dyrekcyi Skarbu 
w Bochni.

W przeciągu czasu od Ig o  lls*°Pa a 
48 6 3  do końca p a ź d z i e r n i k a  ISO 
w pomienionój Trafice głównćj było 
obrocie tytuniu L n tó w  5 2 .3 2 4  y 2 
wartości. , 43101  złr. 98  C
znaczków stęplowych w. 8 4 4 4  „  26

Nowy produkt farmaceutyczny sprowadzeń) 
z Brazylii do Francyi przez p. Grimault na 
dwornego aptekarza księcia Napoleona uśmie­

rza w jednej chwili (3039 2 )
n a juporczywszy ból głowy , mi­

greny, newralgie i biegunki. 
Dostać można w Wilnie u p. Chrościckie- 

bo— we Lwowie u p. Ruckera pod „sre- 
zrnym Orłem" — w Warszawie u p. Mro­
zowskiego — w Poznaniu u p. Elsnera — 

w Kijowie u Marcińczyka i innych.

W

W I E L K I  »  U  l i  A U

Podpisany ma za-
Iszczyt oznajmić 

mniejszem, że o- 
bok od wielu lat 
w domu pod L. 374 

naprzeciw kościoła P. Maryi w Krako 
wie istniejącego już i nadal w tymże 
lokalu pozostającego

H A I D  LII
Kapeluszy słomkowych i wlósiennych

dam skich 1 d la  dzieci.
z n a c z n i e  r o z s z e r z y ł ,  równie jak  

istniejącą już

FABRYKĘ TYCHŻE WYROBÓW
i przeniósł takową do domu 

przy u licy  F lo ry a ń ik lć j M .352,
a wszedłszy w b e z p o ś r e d n i e  stó 
sunki z najpierwszemi fabrykami K a­
peluszy słom kow ych  i w łó -  

siennych , 1 K w iatów  
IViem iec, Paryża, L ondynu , 

F loren cyi i Szw ajcaryl, 
jest przeto w możności, wszelkim i naj 
wybredniejszym wymaganiom zupełnie 

odpowiedzieć.
Utrzymuje jak  n a j o b f i t s z y  S k ł a d  

n a j m o d n i e j s z y c h  
K apeluszy dam skich słomkowych 

i włósiennych z ubraniem lub bez; 
K apeluszy m ęzkich  słomkowych, 

filcowych i panama;
K w iatów  1 P iór  w najdelikatniej­

szych, naj pysznie! szych kolorach, ko­
librów franeazkien z piórami i włos­
kich ze słomki; trnsad do ubierania 
kapeluszy; oraz wszelkich dotyczą­
cych artykułów szklannych, metalo 
wych i z perłowćj macicy, nadto 

Sprzączek 1 ozdóbek do pasków 
i szelek damskich z metalu lub per­
łowćj macicy.
m jT 'W szystkie artykuły znajdują się 

w tak licznym doborze, że Fabryka jego 
w tym względzie staje na równi z pier- 
wszemi zagranicznemi, o czem się każ­
dy  jego Fabrykę zwiedzający przeko 
nać może. '  (2474-3 -) T

Sprowadziwszy przytem najno­
wsze i najmodniejsze formy i modele 
z kraju i zagranicy, jes t w stanie wszel­
kie zamówienia w swćj Fabryce, zatru- 
dniającćj do 60 osób, w ja k  najkrót 
szym czasie uskutecznić.

JP®“ Przyjmnje oraz słomkowe i włó 
sienne kapelusze damskie i mezkie do 
prania i do przerobien ia  na te- 
(raźniejszą modę. J a j j

g tf- ir a n d e l w R ynku  gt. naprze­
ciw kościoła P. M aryi poa L . 374.

I ^ F a b r y k a  i H a n d e l  przy u 
licy Fl or yański ój  pod L. 3& S .

- n o n  - • o  o  ttxt o  f jxr
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Hotel de 1’ Europe
w W IEDNIU

Jagerzeile  P ratersłrasse Nr. 18
na rogu nowo utworzonój ulicy 

„Asperngasse."
Hotel w najnowszym stylu wy­

budowany 430 pokoi zawiera­
jący, bardzo blisko od nuiasta, 
przy drodze do dworca kolei 
żelaznej Północnój położony, w y­
twornie umeblowany w wybor­
ną kuchnią i w dobre napoje 
zaopatrzony —  poleca przedsię­
b io rc a  wszelkim pp. Podróżują­
cym ze względu na wygodę, u- 
miarkowane ceny i dobrą usłu­
gę. B i f l l .  Dla wygody g o ś c i  
znajdują się w Hotelu:
Wny G n t m a n n ,  doktór me­

dycyny.
Z n a k o m ite  fo to g raficzne  

Atelier Adele
Z winnym szacunkiem 

I .  M u l l e r ,  
p r z e d s i ę b i o r c a
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O S P A
Podpisany— sprowadziwszy wcześniej jak P' 
inne lata prawdziwą Krowiankę (vac_ 
cina), a to z powodu znacznie pojawiającej 
się o s p y  — ma honor oznajmić Szan. Publi­
czności, iż takową wypróbowawszy sprzeda­
je oraz szczepi podług najnowszćj i nąjlep- 
śzej metody. (2507-3) T

W .  A n d e r l e  M a g is te r  C h iru rg ii.
Ulica Floryjańska Nr. 333.

O bjąwszy Handel po mym ojcu i powróciwszy z P a r y ż a ,  B e r l i n a ,  
L i p s k a  i W i e d n i a ,  mam zaszczyt polecić szanownej Publiczno­

ści mój M a g a z y n

świeżym i obfitym wyborem
towarów wiosennych i letnich,

a mianowicie:

Okryć, Mantyl, Paletotów, Nowości na suknie damskie, Szali, 
Parasolek, Krynolin, Spodnie itp.

Utrzymuję również nadal:
Skład Płótna, stołowej Bielizny, Chustek płóciennych, batysto­
wych i fularowych, Pończoch, Sznurówek, Dywanów angielskich, 

Materyj na meble, Firanek, Kap na łóżka, Sukna, Kortów,
Kamizelek i t. d.

I^P odaję także do powszechnćj wiadomości, że z ob­
jęciem Handlu, zaprowadziłem c e n‘y s t a ł e .

H e n r y k  S c h w a r z ,
Ulica Grodzka pod L 88 w KRAKOWIE.

(2553-2 8) T

Komeuburgski Proszek dla bydła,
udowodniony środek zaradczy

przeciw zarazie i słabościom bydła,
u trzym ują  c raw d z iw y : (2I83 8-9)T.

^  w KRAKOWIE p. M. JAWORNICKI, w Rynku gł. w kąmieni 
cy p. Kirciimayeca i p. Józef Jalin,

w B iałej p. Getwert.— w Bilsku  p. S. A. Stańko ap t.— w Bochni p. Paweł Niedzielski— w Bobr- 
ce p. Czarnik aptek. — w Brzeianach  p. J . Margulies, p. Dunikowski apt. i p. J . Fadenchecht— 
w B ełzie  p. Hrymak — w Brodach  p. Kosieki. — w Buczaczu  p. Kerczej i p. Kodrebski — 

ach p. E. Schmirch — w Dzikowie  S. Bodziński — w Kołomyi p. M. Bolchower— 
we Lwouńe pp Konst. Iskierski, P iotr Mikolaach apt. i A. Berliner apt. i p. S. Rucker — w Le­
żajsku  p. J . Hirschfeld i p - Maresch — w Lim anow y  pan A. Muller — w Makowie pan Mayer 
apt. — w Myślenicach pan A. Łoczyóski — w Mielcu p. Wł. Satkowski — w Nowym -Targu  
p. L. Kamieński — w Nowym-Sączu  pani Kosterkiewiczowa wdowa — w Przeworsku _p. S. 
ler — w Przemyślu  pp. Geidetschka i Syn i Edward Machalski — w Rzeszowie p 
i Syn — w Radziechowie p. Jaśkiewicz apt. — w Rozwadowie p. Karol Marecki — w o anoKu 
pani J . Jaklitsch wdowa — w Smolnicy  p. F. Wimmer w Stanisławowie  p. R- 
dawniej Tomanek i p. Stecker Sebenitz — w 'lam ow ie  p. J . Jahn — w Tarnopolu  pp. A. Mo 
rawetz i C. Latnik — w Wadowicach p. A. Foltin — w Wieliczce pan B. W ątorkowa wdowa — 
w Zaleszczykach p. Józef Kodrębski i Spółka.

K el- 
j ‘. Schaitter

STANISŁAWA ARMATYSA,
obok sk ład u  futer,

zaopatrzył w wybór następujących towarów, jako to:
Kapeluszy damskich słomkowych ubranych lub nie- 

ubranych.
Kapeluszy męzkich filcowych, kortowych, słomko­

wych panama i cylindrów jedwabnych.
Czapek kortowych i jedwabnych.
P a r a s o l i  i  P a r a s o l e k  wszelkiego rodzaju.
B i e l i z n y  m ę z K i ó j , roboty ręcznój i maszynowćj. 
Trzewików damskich i dziecinnych. (2464-4-T )
Kamaszek męzkich wszelkich miar.
Powyższe towary polecają się gustownemi fasonam i,dobrym  

gatunkiem a nadowszystko taniością.
’Również przyjmuje jak l a t  p o p r z e d n i c h  f u ­

t r a  u a  p r z e c h o w y w a n i e  p r z e z  l a t o .

3 0 0 . 0 0 0  z ł o t y c h .
4 0 0 .0 0 0 , 5 0 .0 0 0 , 3 0 .0 0 0 , 2 5 .0 0 0 , 1 5 .0 0 0 , 1 2 .0 0 0 , 4 0 .0 0 0 , 6 .0 0 0 ,
5 .0 0 0 , 4 .000 , 3 .000 , 2 .000 , 1 .0 0 0 , 600 , 5 0 0 , 4 0 0 , 3 0 0 , złr są

do wygrania w 448 wielkiem:

Losowaniu wygranych Państwa
wolnego miasta Frankfurtu n. M. — Oryginalne', losy,
(nie promesy) na ciągnienie dnia 24go i 26o Maja odbyć się m a­
jące, kosztują po 6 złr., */a losy 3 złr., 1/Ą losy złr. 1 50 cent.

są do nabycia pod adresem

,C . P .  H a h n ,
H aupf

—    --
Loose - Depot in Frankfurt a M.“

*

(2551-2-4) T

Pierwszy i największy Skład
Wyrobów stolarskich i tapicerskich,

pod firmą:

C a r l  S l e i n ' s

Y l o h e l -  H a l l e
W i e d n i u ,  S ta d t  H a b sb u rg e rg a s se  5, 4. Stock, 

nachst d e m  G ra b e n .  (2 5 5 7 - 1 -3 )  T

Przeciw piersiowym słabościom 
i hemoroidom.

Przez wiele osób od lat kilku używane i
tećznością wsławione:

Cukierki z Mchu
1 hemoroldalne proszki

są do nabycia w aptekach: M. H eggenberg^ 
w Krakowie, i P. Mikolasoha we Lwowie.

(2238-1t-12 )T .

D O B R A Ć
w O bw odzie  T a rn o w s k im  w  bliskości 
k o le i  żelaznej położone, o ko ło  4.00® 
m o rg ó w  obszaru  liczące, są z w o ln e j  rf' 
ki do  sp rzed an ia .

B liższych w ia d o m o śc i  udz ie la  Ad\V0‘ 
kat M achalsk i w K rak ow ie .  ( 2517-5 6/t

Losy na raty,
w  połączen iu  z grą wspólną za  wpła 
tą przez 4 0  lub 2 0  m ie s ię cy  na  party8 

po 2 5  rozm aitych  losów. 
P o d czas  t r w a n ia  p o jed y n c zy c h  w p ła t  na' 
stąpi 47  c ią g n i tń  z g łó w n e m i w ygranem 1 
po 3 5 0 . 0 0 0 *  3 3 0 . 0 0 0  1 3 0 0 . 0 0 0  

złr. wal austr.
Najb liższe  c iągnienia  nas tąp ią  dnia 4 3 

k w ie tn ia ,  i już  p ierw sza  w p ła ta  daje 
p raw o do w y granej ,  ( 2489- 6 )  T

L osy  te u t rzy m u je  i p o lec a :

M a u r y c y  M i a u ,
Kantor wymiany przy Rynku głównym N. 6f

l ^ T a  folwarku dw orsk im , w e w si Ludwino 
1 H  w ie,  przy P o dgó rzu  s ą  do sprzedania 
Ruchaj holenderski blisko dwu 
!etni, 4  krowy holenderskie 4  o i
3  letnie na ocieleniu i 3 jałówki. B liż ­
sza  w iadom ość w e dw orze Ludwinowie.

(2543 2-3)

i  PURGATIVES y  -
Jest to nieocenio' 

ny środek prosi)’ 
i tani, a niezawodny 

przeciw najuporczy 
wszym zatwardzf 
niom, żółci, zamuU' 
niu żołądka, zapd 
leniu kiszek, bolt 
ściom żołądka, wy 
rzutom naskórnymi 
gośćcowi (reumaty'

1—  T P -----------   zmówi), podagrze*
dc LA 11V IN, d e  I*MUS. brakowi regularno 
ści miesięcznej w wieku krytycznego przejścia 
pp. a w ogóle przeciw wszelkim słabościom 
z nieczystości krwi i zepsutych humorów 
pochodzącym. W  tych ostatnich słabościach 
są  one szczególniej zalecane. (202I-3-) I 

g R ^ D o s tać  można w ap tekach ; w Kr nko- I  
w i 8 u p. Brunona Miczyńskiego w W i l n i e  
u p. C h r o ś  c i c k i e g o ,  — we L w o w i e  u p- 
Ruckera, — a w W a r s z a w i e  n pp. Galie ij 
Mrozowskiego.

SZPRYCOWANIE
PP. G R IM A U L T e iC.e APTEKABZf W  PARYŻU
Nowy środek lekarski przyrządzony z liści 

Peruwiańskiego drzewa zwanego M atiko, jest 
niezawodnym przeciw wszelkiego gatunki rze; 
żączkom i uglawom, nawet uporczywym * 
zastarzałym. Użycie tego lekarstwa nie pozo­
stawia nigdy po sobie zwężenia kanału ani 
nabrzmienia kiszek. Od chwili wynalezienia 
tego środka, wielu lekarzy paryzkich uznało 
go za najlepszy i wprowadzili w ogólne uży­
cie. Wstrzykiwanie, które nie sprawia żadnego 
dolegliwego wrażenia, używa się w pierwszych 
dniach ukazania się tęj słabości.

PIGUŁKI Z  ROŚLINY MATIKO
PP GRIMAULT [TC '.1 iP l t o m  PARYŻU

P igu łk i zaś bierze się zwykle przeciw sła­
bościom zadawnionym i chronicznym, na któ- j 
re ani użyciem Kubeby, ani Ropajwy, ani spry-f 
cowaniem przygotowanem z pierwiastków me; 
talicznych, zwykle niebezpiecznych, zaradzić 
nie było inożnośc'. Jednoczesne użycie obu- 
dwu tych środków działa na słabości tego 
rodzaju arcydzielnie i szybko. (2037-2-)T 

Dostać można w aptekach pp. Brunona Mi­
czyńskiego w K r a k o w i e ;  we Lwowie 
w aptece p. Zygmunta Rukera; w Warszawii 
w składach materyałów aptecznych pp. Gall> 
i Mrozowkiego.

Do dzisiejszego Numeru do 
łącza się: Zaprosztnie do przed 

płaty na czasopismo treści religijno obi- 
czajowój pod tytułem „KRZYŻU wraz z dc 
datkiem Książki do Nabożeństwa.

K urs p a p ieró w  i p ie n ię d z y .

» 24 „
zarzadu

razem 5 4 5 4 6  
Bliższe warunki otrzymania 

Trafiką główną, jakotćż wykaz dochodów 
tójże Trafiki, przejrzeć można w ubi­
kacyach ck. obwodowej Dyrekcyi Skar­
bu w Bochni, lub Dyrekcyi urzędów 
pomocniczych c. k. Krajowćj Dyrekcyi 
Skarbu w Krakowie.

Z  ck. Krajowi) Dyrekcyi Skarbu.
W Krakowie dnia 6 kwietnia 4865.

K r a k ó w  15 kwiet.
Srebropol. st.zal OOzł.

. >i nowe obr. „ 
jj'sty zast.pol. z kup.
Rnmn0typo1100złr-Ruble ros. za too rsr. 
Talary prs.®niootai 
Banknoty pru8. la0zj 
Srebro nowe an str..
D n k a t ....................
Napoleon d‘or . . . 
Półimperyały rosyja. 
Listy gahe. nowe z k 

n n stare „
Oblig. indem.
Ak

lig. lnaeui. » .k. gal. bez kupon,

żądają płacą

112 109
121 118
96 95

469 461
144) 141)
163 160

93 j 92 J
107; 106;
5 20 5 10
8 85 8 70
9 7 8 92

1 U - 70} —75J — |7 4 |-
77 — 176 —
215 | 212

W ied eń  15kw.(t)
5J Metaliki . . . .  
5jj Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

„ „ kred.
Losy 5] z r. 1860 .
Srebro .....................
Londyn 10 fnŁ szter. 
Dukat pojedynczy

złr. cent. 
72 25 
76 30 

798 -  
186 70 
93 85 

106 50 
109 —

5 14

W ie d e ń  13 kwie.

5jj Metaliki na w. a. 
Pożyczka naród. 
Metaliki na m. k. 
Obi. ind. niż. Aus.

„ „ czeskie
„ „ węgiers.
„ „ chor. ib.
„ „ galicyjs.
„ * buków.
p „ siedmgr.

L is ty  zastawne: 
5§ Banku nar. losow. 
i j  G alicy jsk ie .. . 
5)5 W ęgiersk. los. 
5U Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 
.  » „ 1854
• ,  ,  1860
• » „ 1804
* Lomo-Rente.„ Kredytowe
» tryest na 4  ( t 
„ żegł. par. na D. 
„ ks. Esteihaz.
„ Księcia Salm.
a a Pahy •

żądają płaca

67 50 67 40
76 25 76 15
72 50 72 30
89 25 88 75
93 — 92 75
74 85 74 35
75 50 74 75
74 75 74 25
71 — 70 50
71 — 70 50

88 __ 87 80
72 _ 71 50
78 35 77 75
94 50 93 50

163 _ 161 50
88 75 88 25
93 80 93 70
90 _ 89 90
18 50 18 —

126 25 126 —
117 115 511
86 75 85 35

113 50 112 50
31 50 31 —
27 25 27 —

Losy ks. Klary . . •
„ hr. St. Genois •
„ miasta Budy ■ • 
„ ks. Windischgr- 
„ hr. Waldstein •
„ hr. Keglevich •
„ Rudolfa. . . > 

Akcye bank. i  przem■ 
Banku naród, austr. •
Zakładu kredytowego 

’ ‘ naDunaju
Kolei półn. Ferdynan 

„ rządowej fr.-a •
„ zachodniej c. EL
» Pardubickiej •
» Południowej •
„ Galicyjskiej . •

Czerniowiec.zwpł. 35 §
Kursa zagraniczne.

(3 mieaięoane)
Amster. 100złh. ó4  
Augsg.loOzlnr,
Berlin 100 ta l..
Frankf.n.M .1 0 0
Hamb. 100 mark.
Londyn 100 fun.
Paryż 100 frank.

■S-M 
a 5 

S i  
§ 4
£5

5 4

27 25 
27 25 
27 50 
18 30 
20 -  
15 25 
11 75

799 
185 80  
481 -  
180 50 
191 40 
135 75 
123 60 
242 — 
213 25 
56 25

91 35

91 55 
81 60 

109 10 
43 30

plaoa

2 T — 
27 — 
27 — 
18 — 
19 50 
14 75 
11 50

798 - 
185 60 
483 _  
180 30 
191 30 
135 25 
123 25 
240 — 
213 — 
55 75

91 25

91 50 
81 40 

109 —
43 30

Waluty.
Cesara, korony . . . 

» pół korony. 
» dukaty nawagą 
0 , 0  obrączk"

"Oto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suw ereny................
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Snwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ......................

„ kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

L w ó w  13 kwietn. 

D ukat................ ...
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar p rusk i. . • • 
Listy gal. b. kup. w. a.

Obligi indem. Tb. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

iądaJł płacą

15 15 15 10

5 16 5 15
5 16 5 15
5 20 5 18
C 73 8 73
15 10 15 -i-

9 13 9 10
9 — 8 95

10 94 10 90
8 96 8 92

107 - 106 50
107 — 106 50
1 61 1 60
1 61) 1 61

5 18 5 11
8 92 8 75
1 71 1 67
1 63 1 60

70 25 69 25
73 73 72 73
74 57 73 78
214 50 212 33

i V a r A Z .  14 k w ie t. 
P ó łim p e ry a ły  . rub li 
O b lig i sk a rb o w e  „ 

k u p o n . „ 
L is ty  z a s t  I I I  o k r . „ 

k u p o n  
A k c y e  k o le i żel.

w a rsz .-w ie d e ń  
Akcye kolei ż e l .’ * 

w arsz . b y d g o . „
5§ Pożyczka loteryjna

W r o c ł .  14 kwiet. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank ..

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4% 
n v » ,  0 317.
Obligi kolei krak.-szl.

H a r y i  13 kwiet. 
Renta 3 %  . . . .

L o n d y n  12 kwietn. 
Konsole...................

iądąfo płac*

89 34 88 84
— -1 5 5

14 18 14 15
181

81 — 80 50

80 75 80 —

O •a 107 50

93
80)

9 3 ;,
79}

— 75J

— -  ’
*— ~

67 95

911

Pociągi osobowe na kolejach ielatnych

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu — to 

Warszawy o godzinie 8ćj rano — do Wroda- 
wia 8 rano — do Ostrawy (przez Bogumin, (Od<r- 
berg) do Prus) 8 rano — ao Lwowa 10.80 rano; 8 
80 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieosór.
* Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy <j0 Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed ptlu* 

dniem; 2.15 po południa, 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2JK po 

południu; 7.56 wieozór. 
so Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieenńr. 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z TPtednia 9.45 rano; 7.45 wieozór— z WrO 

oławia i Warszawy o godzinie 9.46 rano; — z 0 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do-, Prus 6-S 
wieczór;— ze Lwowa 2.54 po południu; 6.16 ranń 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.48 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.88 rano; wieczór 6.40

Nakładem i czcionkami Drukami „CZASUa W . hirchmayera Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Roiher.
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